
Rozpoczęcie 
rozmów 

w Hanoi
HANOI (PAP)
W rannych godzinach 

dnia 4 bm. rozpoczęły się 
w Hanoi rozmowy pomię­
dzy polską delegacją rządo­
wą, a delegacją rządu De­
mokratycznej Republiki 
Wietnamu. Rozmowy do­
tyczyły obecnej sytuacji 
międzynarodowej, umocnie­
nia więzów solidarności łą­
czących kraje socjalistyczne 
oraz przyjaznych stosun- 
ków pomiędzy obydwoma 
państwami. Atmosferę to­
warzyszącą rozmowom ce­
chowało wzajemne zrozu­
mienie oraz serdeczna 
szczerość i przyjaźń.

Cena 50 gr ’ Nakład 98018

str. 3

Poznań, sobota 6 IV 1957Rok XIII Wydanie AB Nr 82 (4102)

WIELKOPOLSKI
Kryzys oświaty
dla dorosłych?

Osadnicy mogą osiedlać się również 
na gospodarstwach ogrodniczych 

i działkach rzemieślniczych
Omówienie uchwały Rady Ministrów

Posłowie Poznania wśród nich min. M. Spychalski

przysłuchiwali się obradom MRN

WARSZAWA (PAP)
Podjęta niedawno przez Radę Ministrów uchwała w 

sprawie osadnictwa rolnego zawiera szereg postanowień, 
mających na celu stworzenie lepszych warunków dla roz­
woju akcji osiedleńczej na terenach niedoludnionych o- 
raz zapewnienie osadnikom większej pomocy w osiedla­
niu się i zagospodarowaniu. Realizacja tych postanowień 
będzie poważną pomocą dla ludności wiejskiej i przy­
czyni się do rozwoju gospodarczego, zwłaszcza naszych 
Ziem Zachodnich.

10-letni plan rozbudowy Poznania
W środę w godzinach 

wieczornych premier Demo­
kratycznej Republiki Wiet­
namu Pham Van Dong wy­
dał przyjęcie na cześć pre­
miera Cyrankiewicza, jego 
małżonki oraz członków 
polskiej delegacji rządowej 
bawiących w Hanoi. Na 
przyjęciu obecny był pre­
zydent DRW Ho Chi Minh, 
Obydwaj premierowie, Cy­
rankiewicz i Pham Van 
Dong wygłosili przemówie­
nia.

opracuje komisja ekspertów
(Inf. wł.)

Społeczeństwo Poznania, które żywo interesuje się 
sytuacją urbanistyczną naszego miasta i perspektywami 
jego rozwoju, z dużym zadowoleniem przyjęło fakt, że 
obradom czwartkowym XIX sesji MRN, poświęconym 
tym sprawom, ’-rzysłuchiwali się oprócz radnych posło­
wie poznańscy: minister obrony narodowej gen. Marian 
Spychalski, I sekretarz KW PZPR — Wincenty Kraśko, 
Edmund Taszer oraz Wacław Kielczewski. W sesji 
wzięli udział: dyrektor departamentu do spraw urba­
nistyki — mgr Usakiewicz oraz w-dyrektor do spraw 
rad narodowych — Sankowski.

I dnomyślnie przyjęty. Komisja 
I ta powołana zostanie do 31 ma 

ja br„ a plany przygotuje do 
15 września br.

Spośród wysuniętych wnio- 
j sków zasługują na uwagę: o- 

pracowanie planów urbanisty­
cznych dla poszczególnych od 
cinków zabudowy wzgl. prze­
budowy miasta oraz wniosek

Rada Ministrów ustaliła, że 
osadnicy mogą osiedlać się nie 
tylko na pełnorolnych gospo­
darstwach indywidualnych, w 
spółdzielniach produkcyjnych 
oraz w PGR i w państwowych 
gospodarstwach leśnych, jak to 
było w latach ubiegłych, ale 
mogą także otrzymywać gospo 
darstwa ogrodnicze i działki 
rzemieślnicze. Jako osadników 
traktować się będzie obecnie 
nie tylko rodziny bezrolnych i 
małorolnych chłopów, ale tak­
że rzemieślników oraz pracow­
ników inżynieryjno-technicz-

W marcu wprowadzono w Nowym Jorku jednostronny 
ruch kołowy na głównych ulicach miasta.

Fot. — CAF

Czyżby Galewska ? - mówi ojciec denatki

W procesie o zamordowanie M. Urbaniakówny
zeznają świadkowie

(Inf. wł.)
W drugim dniu procesu 

przeciwko Florianowi Galew 
skiemu oskarżonemu o za­
mordowanie Marii Urbania- 
kówny, Sąd wysłuchał ze­
znań 19 świadków.

Z wyjaśnień złożonych 
przez matkę denatki — Hele 
nę Urbaniakową wynika, że 
Galewskiego uważano za na­
rzeczonego. Maria zwierzyła

Coraz więcej 
warsztatów

(Inf. wł.)
W okresie od października ub. 

roku do kwietnia br. otwarto w 
Wielkopolsce 2.852 nowe warsztaty 
rzemieślnicze, w tym 1.014 na wsi. 
W warsztatach tych znalazło za­
trudnienie około 4.000 fachowców 
różnych branż. Najwięcej zakła­
dów rzemieślniczych — bo około 
2.000 — uruchomiono w I kwartale 
i to przede wszystkim w tak za­
niedbanych gospodarczo powia­
tach, jak: Kolo, Konin, Turek i 
Słupca.

W grupie rzemiosł metalowych 
uruchomiono m. In. nowe warszta­
ty ślusarskie, kowalskie i małe za­
kłady mechaniczne, nastawione na 
produkcję artykułów gospodarstwa 
domowego, narzędzi i sprzętu po­
mocniczego. W powiatach: Ostrze­
szów, Kępno, Kalisz, Wolsztyn 1 
Piła otwarto 171<zakładów betoniar 
skich, zduńskich i budowy stu­
dzien. Niejednej miejscowości od- 
padną więc kłopoty z naprawa­
mi, co będzie dużym udogodnie­
niem dla mieszkańców.

się matce, iż oskarżony ma 
zamiar ją poślubić. Z dal­
szych zeznań świadka wy­
nika, że w dwa dni po za­
mordowaniu córki oskarżony 
przyjechał do domu Urba­
niaków w Śremie. Galewski 
uspokajał świadka i płakał, 
ale jego zachowanie wydawa 
ło się Urbaniakowej podej­
rzane. gdyż „siedział stale 
podparty, zasłaniając ręką 
część twarzy..., nie intereso­
wał się bliższymi okoliczno­
ściami wypadku..., robił wra 
zenie jakby wszystko wie­
dział".

świadek Stefan Urbaniak 
— ojciec denatki stwierdził, 
że 16 października ub. r., (a 
więc w dwa dni no zamordo 
waniu Marii), podczas poby­
tu oskarżonego w Śremie, 
zauważył na jego twarzy za­
drapania. Na czole znajdo­
wała się m. in. ranka „przy 
pominąjąca wyżłobienie pa­
znokciem". Wtedy świadko­
wi nasunęła się myśl: „czyż­
by to Galewski?", świadek 
zapytał oskarżonego, czy był 
w Krzyżanowie u Marii, ale 
ten zaprzeczył i jako dowód 
chciał pokazać list denatki. 
Ojciec zamordowanej zezna- 
je również, że oskarżony in­
teresował się tylko jedną 
sprawą, mianowicie termi­
nem pogrzebu. Ponadto 
świadek złożył wyjaśnienia 
dotyczące letniej wycieczki

(Dokończenie na str. 2)

Referat głównego architek­
ta miasta — inź. arch. Dietza, 
poruszający zagadnienia zwią­
zane z wizją przyszłej rozbu­
dowy Poznania — był uzupeł 
niany przezroczami Za naj­
ważniejsze inwestycje czeka­
jące na realizację uważa inż. 
Dietz — przebicie nowej ulicy 
biegnącej od Browaru do Al. 
Marcinkowskiego, dalszą bu­
dowę kolektora w celu umo­
żliwienia rozbudowy Rataj o- 
raz zbudowanie arterii komu­
nikacyjnej przez tereny tar­
gowe.

W dyskusji zabierało głos 
wielu radnych, architektów, in 
żynierów oraz zainteresowa­
nych rozbudową Poznania — 
mieszkańców. We wszystkich 
głosach przebijała troska o jak 
najlepsze wykorzystanie pod 
budownictwo mieszkaniowe 
terenów uzbrojonych, których 
obecnie nie pozostało już wie­
le. Wysunięto również wniosek, 
aby zwrócić większą uwagę na 
spółdzielcze budownictwo wie 
lomieszkaniowe, przy czym lo 
kalizację domków jednoro­
dzinnych należałoby przesu­
wać na odleglejsze peryferie.

Mówiono także o katastrofal 
nym stanie trzech mostów: 
Chwaliszewskiego, Chrobrego 
I Cybińskiego. Co roku tylko 
na umocnienie podkładów 
drewnianych wydatkuje się 

około 160 tys. zł. Z tego i wie 
lu innych względów przebu­
dowa mostów stała się konie­
cznością.

Wniosek Głównego Architek 
ta Miasta, aby powołać komi­
sję ekspertów składającą się 
z fachowców wszystkich dzie­
dzin w celu opracowania pla­
nu rozbudowy Poznania na 
najbliższe 10 lat — został je-

o powierzenie Miejskiej Ra­
dzie Narodowej obowiązku o- 
pracowania faktycznych war­
tości norm gruntów. Suma u- 
zyskana ze sprzedaży tych 
gruntów ma być przeznaczona 
na dalsze uzbrojenie terenów.

Do obszerniejszego omówie­
nia tematów poruszanych na 
wczorajszej sesji MRN wró­
cimy niebawem. (an)

Nasze tokarki 
do 17 krajów

(Inf. wł.)
Już 17 państw sprowadza tokarki 

do obróbki metali, produkowane 
przez Wielkopolską Fabrykę Urzą 
dzeń Mechanicznych w Poznaniu. 
Fabryka wysłała je w ostatnim 
czasie m. in. do Korei, Wietnamu, 
Chin, Brazylii, Burmy, NRF, Frań 
cji i Włoch. Nowe zamówienia na 
tokarki nadeszły z Izraela.

Delegacja poznańskich robotników
u Władysława Gomułki
I sekretarz KC PZPR Władysław Gomułka przyjął w 

dniu 30 marca delegację organizacji partyjnej z Zakła­
dów H. Cegielski w Poznaniu. W skład delegacji wcho-
dziło czterech przedstawicieli komitetu 
przewodniczący Rady Robotniczej oraz 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR.

Jak podaje czwartkowa po powrocie z 
„Gazeta Poznańska" delc kowichGdr:?j

zakładowego, 
przedstawiciel

Lokomotywy
j tylko elektryczne
i spalinowe

nifnnnnmnini:

WARSZAWA (AP1)
Sprawa unowocześnienia i 

elektryfikacji naszych kolei 
ruszyła z martwego punktu. 
Od 2 czerwca br. z Warszawy 
do Gliwic i z powrotem poje- 
dziemy pociągiem elektrycz­
nym. Podróż będzie szybsza, 
krótsza i ekonomicznie tańsza. 
Poza tym od maja br. w ogóle 
zaprzestajemy budowy paro­
wozów na użytek wewnętrz­
ny. Stopniowo będą one wyco­
fywane z obiegu i zastępowane 
lokomotywami spalinowymi 
lub elektrycznymi. Już w dru­
gim kwartale br. PAFAWAG 
wyprodukuje 3 lokomotywy 
elektr. EO-6 o sile 2500 KM, 
które w roku 1958 ukażą się na 
naszych torach. Za trzy lata 
rozpoczniemy seryjną produk 
cję wagonów motorowych z 
silnikami spalinowymi a za 
rok — lokomotyw spalinowych 
z przekładniami elektryczny­
mi.

gacja ta, po powrocie do 
Poznania, na spotkaniu z 
załogą Cegielskiego w dniu 
3 kwietnia zrelacjonowała 
przebieg rozmowy w czasie 
spotkania z I sekretarzem 
partii.
Cegielszczacy pojechali do 

Władysława Gomułki, aby o- 
powiedzieć mu o sytuacji po 
litycznej i ekonomicznej swo­
ich Zakładów. W rozmowie 
Władysław Gomułka wyjaś­
nił przedstawicielom poznań­
skich robotników szereg trud 
nych problemów. Mówił o 
tym, że rząd w obecnym skła 
dzie daje gwarancję prawidło 
wej realizacji linii VIII Ple­
num, a także o przygotowy­
wanym III Zjeździe Partii, 
który najprawdopodobniej 
odbędzie się jesienią (termin 
ustali najbliższe plenum 
KO).

W serdecznej rozmowie 
Władysław Gomułka na py­
tania poznaniaków dlaczego 
często podejmuje się mówić 
o sprawach niepopularnych, 
stwierdził, że postępuje tak, 
gdyż uważa, że: „Obowiąz­
kiem komunisty jest mówić 
prawdę klasie robotniczej i 
narodowi, nawet nieprzyjem­
ną prawdę." Na pytania, któ 
re niewątpliwie, nurtują całe 
społeczeństwo poznańskie, a 
dotyczące ewentualnej wizy­
ty premiera Cyrankiewicza w 
Poznaniu, Władysław Gomuł 
ka oświadczył, że „Premier

podróży dale. I 
z pewnością

odwiedzi wasze miasto." I se 
krętacz partii dodał również, 
że także on sam wybiera się, 
by w najbliższym czasie od­
wiedzić Zakłady Cegielskiego 
i miasto Poznań.

Wyjaśniając przedstawiane 
przez cegielszczaków wątpli­
wości z zakresu naszej eko­
nomiki — Władysław Gomuł 
ka oceniał także stosunki go 
spodarcze z ZSRR, podkre­
ślając m. in., że np. eksport 
lokomotyw i wagonów pro­
dukcji HCP do Związku Ra­
dzieckiego jest jedną z naj­
bardziej dla Polski korzyst­
nych transakcji gospodar­
czych.

Członkowie delegacji prze­
kazali załodze szereg kon­
kretnych odpowiedzi dotyczą 
cych obecnej sytuacji ekono­
micznej naszego kraju, przy­
taczając m. in. także cyfrę 
10 miliardów złotych, którą 
to kwotę traci nasza gospo- 

1 darka, jak powiedział Gomuł 
; ka, na skutek kradzieży, 

mank 1 spekulacji.

nych, którzy wyjeżdżają na 
Ziemie Zachodnie, aby przyjąć 
stałą pracę w PGR i innych go 
spodarstwach państwowych o- 
raz w gospodarstwach leśnych.

Na odbudowę i budowę bu­
dynków — czytamy w uchwale 
— otrzymają osiedleńcy długo­
terminowe kredyty bankowe w 
wysokości zezwalającej na 
przygotowanie najbardziej nie 
zbędnych do prowadzenia go­
spodarstw pomieszczeń mie­
szkalnych i inwentarskich oraz 
warsztatów rzemieślniczych.

Uchwała gwarantuje rów­
nież osiedleńcom pierwszeń­
stwo w nabywaniu materiałów 
budowlanych oraz zobowiązuje 
prezydia rad narodowych do 
okazania im pomocy w uzyska 
niu tymczasowego pomieszcze­
nia w przypadku, gdy osiedleń 
cy obejmą gospodarstwa o zni­
szczonych budynkach lub bez 
budynków. Osiedleńcy, którzy 
przejmą zagrody bardzo znisz­
czone, wymagające odbudowy 
lub bez budynków, zostają, w 
myśl uchwały, zwolnieni od . 
wszelkich podatków i opłat 
skarbowych, przypadających 
od otrzymanego gospodarstwa 
rolnego lub działki rzemieśl­
niczej w całości w ciągu pierw 
szych pięciu lat osiedlenia. 
Oprócz tego rodziny, które o- 
siedlą się w latach 1957—1958, 
korzystać będą ze zwolnień w 
wysokości 50 proc, wymiaru 
wszelkich podatków w następ­
nych 5 latach. Ponadto osiedleń 
cy, budujący nowe lub odbu­
dowujący bardzo zniszczone za 
grody, zwolnieni zostają na o- 
kres 3 lat od obowiązkowych 

i dostaw dla państwa oraz 
świadć^ń w maturze na nie-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Tajemnica porwania
Bohdana Piaseckiego

IIIHIIIIIIIIIIIIIIIIM
Przewodniczący Związku Trans 
portowców (USA) Dane Beck, 
po kilkakrotnym odkładaniu 
terminu, zjawił się przed Ko­
misją Senacką w Waszyngto­
nie. Beck odmówił Komisji zło­
żenia zeznań dotyczących oso­
bistego stanu majątkowego.

CAF

Gozmowa z płk. Górnickim 
z Komendy Głównej MO

70 dni minęło od porwania Boh­
dana Piaseckiego. Sprawa nadal 
spowita jest mgłą tajemnicy. Stwa 
rza to pożywkę dla różnego rodza­
ju pogłosek i plotek. Celem wyja­
śnienia faktycznego stanu sprawy, 
specjalny wysłannik „Expressu 
Ilustrowanego'* przeprowadził roz­
mowę z płk. Górnickim z Komen­
dy Głównej MO.

Rozmowę tę za „Expressem,• re­
lacjonujemy poniżej:

— Panie Pułkowniku, obcięliby­
śmy się dowiedzieć, ile jest praw­
dy w krążących pogłoskach o wy- 
jeździe Bohdana Piaseckiego do 
matki za granicę? Czy fakt porwa­
nia miał istotnie miejsce?

— Te plotki są bezpodstawne. 
Pierwsza żona Piaseckiego — mat­
ka Bohdana — brała udział w kon­
spiracyjnej walce z okupantem 1 
została ujęta, a następnie rozstrze­
lana przez hitlerowców. Tak ze­
znali przesłuchiwani świadkowie. 
Zresztą odnaleziono jej grób na

(Ciąg dalszy na str. 2)

STRASZLIWA 
EKSPLOZJA 

ok. 30 ton materiałów wy­
buchowych nastąpiła w środę 
w brazylijskiej miejscowości 
Caxias w pobliżu Rio de Ja­
neiro. Na skutek eksplozji w 
promieniu 200 m wszystkie 
zabudowania zostały zrów­
nane z ziemią. Około 500 o- 
sób jest rannych..

TAJEMNICZE 
SAMOBÓJSTWO 

popełnił w czwartek rano 
ambasador Kanady w Egip­
cie Herbert Norman, wy­
skakując z okna ambasady. 
Komunikat ambasady kana 
dyjskiej w Kairze głosi, że 
,,H. Norman ... był bardzo 
przygnębiony z powodu o~ 
fkarżeń i zarzutów w pra- ; 
sic, jakie ostatnio ukazały ; 
się pod jego adresem."



ZA SSl^KiClntJ

Niemal cala prasa światowa 
podawała — żywo to wydarzenie 
komentując •— że w dniu 3 bm. 
objął w Fontainebleau funkcję 
dowódcy wojsk NATO w Eu­
ropie środkowej b. hitlerowski 
generał Speidel. Oto co w 
związku z tym pisze dziennik 
paryski

„L^umamte
...„Hańbą dla żołnierzy francu­

skich jest fakt, Iż będą musieli 
prezentować broń przed b. gene­
rałem hitlerowskim. Jest to obra­
zą pamięci rozstrzelanych i depor­
towanych Francuzów oraz wszyst­
kich bohaterów ruchu oporu.

Opinia publiczna w Niem­
czech zachodnich wydaje się 
być coraz mniej łaskawa, gdy 
chodzi o ocenę bońskiego kan­
clerza Adenauera. Ostatnio po 
odmówieniu (w nieco nawet 
drastycznej formie — przyp. 
Hel) 81-letniemu kanclerzowi 
prawa do ponownego kandydo­
wania na to stanowisko z uwa 
gi na jego „starczy brak ener­
gii" niektóre pisma przeszły 
obecnie do kwestionowania tak 
że innych zalet tego „opatrz­
nościowego męża stanu". I tak 
np.:

„Der Spśegel"
donosi w dniu 3 kwietnia, co 
następuje:

„Naczelny dowódca NATO w Eu­
ropie generał Norstad w czasie 
swej wizyty w Bonn przyznał się 
dyplomatom zachodnio - niemiec­
kim, że jest zdumiony i zaskoczo­
ny, jak mało kanclerz Adenauer 
zna się na sprawach wojskowych 
i jak trudno jest wyjaśnić Ade-
nauerowi 
mentarne

nawet najbardziej ele- 
problemy wojskowe.

Nadal z lamów dzienników
zachodnich nie schodzą zagad­
nienia związane z polską gra­
nicą na Odrze i Nysie. Wśród 
wielu głosów rewizjonistów co­
raz częściej jednak notuje się 
wypowiedzi dyktowane rozsąd­
kiem i umiarem.

O jednym z takich przykła­
dów pisze duński dziennik

„Politiken**
w którym czytamy:

, „..przewodniczący senatu za-
chodnio-herlińskiego Willi Brandt 
(SPD) oświadczył korespondentowi 
tego dziennika; „W NRF Istnieje 
niebezpieczeństwo rozwoju sytua­
cji w kierunku reakcyjno-nacjo- 
nallstycznym. Przez zjednoczenie 
czterech stref Niemiec oraz po­
przez globalny system bezpieczeń-
stwa trzeba 
niemiecki do 
zaakceptował

doprowadzić naród 
takiej sytuacji, aby 
granice Odra — Ny-

Zorin w Podkomisji Rozbrojeniowel Przed wizytą

Lord Salisbury, który ostatnio 
ustąpił z rządu brytyjskiego.

Fot. — CAF

Propozycje mocarstw zach.
prowadzą do legalizacji zbrojeń atomowych

naszego prwerawChRŁ

Ambasador Spassowski 
i Jerzy Michałowski 

u podsekretarza stanu 
USA

WASZYNGTON (PAP)
Ambasador PRL w Wa­

szyngtonie Romuald Spas­
sowski i stały przedstawi­
ciel Polski w ONZ Jerzy Mi­
chałowski złożyli w środę 
rano wizytę zastępcy sekre­
tarza stanu USA Mur- 
phyemu.

Po tej wizycie ambasador 
Michałowski odpowiadając 
na pytanie dziennikarzy 
oświadczył, że miała ona 
charakter kurtuazyjny. Je­
dnocześnie dała ona 
okazję do przedyskutowa­
nia w sposób ogólny działał 
ności ONZ, sytuacji gospo­
darczej Polski oraz rokowań 
polsko-amerykańskich.

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS donosi z Londynu:
Dnia 3 bm. w Podkomisji Rozbrojeniowej ONZ zakończyła 

się wstępna dyskusja nad sprawą doświadczeń z bronią atomo­
wą i wodorową. Tegoż dnia wygłosi! przemówienie delegat 
ZSRR Zorin, który przedstawił stanowisko Związku Radzieckie­
go oraz poruszył pewne problemy srysunięte w toku dyskusji.

Zorin stwierdził na wstępie, 
że Związek Radziecki przypi­
suje doniosłe znaczenie sprawie 
zaprzestania doświadczeń z 
bronią atomową i wodorową i 
przypomniał propozycję ra­
dziecką, aby państwa, które 
przeprowadzają doświadczenia 
z tą bronią niezwłocznie je 
przerwały. W tej samej spra-

kąś akcję w tej dziedzinie, pod 
czas gdy w rzeczywistości do­
konywane będą coraz to nowe 
wybuchy bomb atomowych i 
wodorowych, a groźba wojny 
atomowej będzie się zwiększa­
ła.

Przedstawiciel ZSRR wyra­
ził nadzieję, że mocarstwa za­
chodnie zrewidują swe stano-

wie w Podkomisji zgłosiły pro wisko i że gdy Podkomisja po- 
pozycje Indie, Jugosławia, Ja- wróci znoi do omawianej kwe-

Eisenhower o rokowaniach z Egiptem 
i rozmowach gospodarczych

z Polską
WASZYNGTON (PAP)
Na środowej konferencji 

prasowej prezydent Eisenho­
wer omówił m. in. stanowisko 
USA wobec rokowań z Egip­
tem na temat unormowania 
sytuacji w strefie Kanału Sue- 
skiego. Oświadczył on, że roko­
wania te kontynuowane będą 

Ą,Tipóty, dopóki można będzie 
liczyć na polubowne załatwie­
nie sprawy. Stany Zjednoczo­
ne będą nadal całkowicie po­
pierały Narody Zjednoczone, 
na których spoczywa odpowie-

dzialność za te rozmowy. Do­
dał on, że Stany Zjednoczone 
nie będą szczędziły swoich 
„dobrych usług‘“, aby zapew­
nić swobodną żeglugę przez 
zatokę Akaba i doprowadzić 
do pokojowego rozwiązania 
problemu Gazy. Takie właśnie 
stanowisko prezydent zajął w 
swym ostatnim liście do pre­
miera izraelskiego Ben Gurio- 
na. Eisenhower nie sądzi, by 
Egipt zechciał nadal powoły­
wać się w tym wypadku na 
swoje prawa „strony wojują- 
cej“. Jak wiadomo, między

ponia, Norwegia i Kanada.
Przypominając doniosłe zna ; 

czenie, jakie miałoby zaprze­
stanie doświadczeń dla złago­
dzenia napięcia międzynarodo- ; 
wego oraz dla zdrowia ludzi 
na całym świecie, Zorin oświad , 
czył:

Dążąc do tego, by jak najbar­
dziej ułatwić osiągnięcie tego 
szlachetnego celu, Związek Ra­
dziecki zaproponował wydzielenie 
problemu doświadczeń jądrowych 
z ogólnego problemu rozbrojenia, 
nie warunkując porozumienia na 
ten temat porozumieniem w in­
nych kwestiach rozbrojenia.

Porozumienie w tej sprawie za­
leży przede wszystkim — powie­
dział Zorin — od Stanów Zjedno­
czonych, W. Brytanii i Związku 
Radzieckiego. Jednakże dotych­
czasowa dyskusja wykazała, że mo 
carstwa zachodnie nie popierają 
wysiłków Związku Radzieckiego 
zmierzających do jak najszybsze­
go rozwiązania tej nie cierpiącej 
zwłoki kwestii.

Cóż przeciwstawiają mocar­
stwa zachodnie, a przede wszy 
stkim Stany Zjednoczone i An

stii, przedstawiciele zachodni 
podejmą realne kroki w kierun 
ku pozytywnego rozwiązania 
problemu zaprzestania do­
świadczeń z bronią atomową i 
wodorową.

glia zapytał Zorin — ja-

K. 1. Woroszyiow
złoży wizytę w Indonezji

MOSKWA (PAP)
Prezydent Indonezji Sukar- 

no podczas pobytu w 1956 r. 
w ZSRR zaprosił przewodni­
czącego Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR K. J. Woroszy- 
łowa do Indonezji. Zaprosze­
nie to zostało przyjęte.

Ostatnio K. J. Woroszyłow 
na pytanie prezydenta Sukar- 
no dotyczące terminu przyjaz­
du do Indonezji zakomuniko­
wał za pośrednictwem amba­
sady radzieckiej w Dżakarcie, 
iż gotów jest złożyć rewizytę 
w maju br. po pobycie w Chiń­
skiej Republice Ludowej.

Oświadczenie 
Czou En-laia 
przesłane czasopismu 
„Świat i Polska“

PEKIN (PAP)
W związku ze zbliżającą się 

wizytą polskiej delegacji rzą­
dowej w Chińskiej Republice 
Ludowej, premier ChRL Czou 
En-lai przesłał czasopismu 
„Świat i Polska" następujące 
oświadczenie:

„Niedawno ja 1 moi towarzysze 
odwiedziliśmy Polskę, byliśmy 
gorąco i serdecznie przyjmowani 
przez rząd i naród polski. Wkrótce 
naród chiński będzie miał okazję 
powitać prezesa Rady Ministrów 
PRL, towarzysza Cyrankiewicza, 
który przybędzie do naszego kra­
ju. Jesteśmy przekonani, że wza­
jemne odwiedziny przyczynią się 
do dalszego rozwoju i zacieśnienia 
dawno istniejących braterskich 
stosunków między narodami Chin 
i Polski oraz do dalszego umoc­
nienia solidarności krajów socjali­
stycznych. Kraje socjalistyczne o- 
raz Azja mają wspólne dążenia 1 
cele: utrwalanie suwerenności i 
wolności narodów, zachowanie po­
koju na świecie oraz współdziała­
nie w utrwaleniu przyjaźni i współ 
pracy między narodami. Podróż 
prezesa Rady Ministrów PRL to­
warzysza Cyrankiewicza do kra­
jów Azji przyczyni się niewątpli­
wie do urzeczywistnienia tych dą­
żeń”.

Polskie piwo 
na rynek amerykański

WARSZAWA (PAP)
Bawiący ostatnio w Polsce przed 

stawiciele firmy handlowej „Lu­
tom Importers LTD.“ w Filadelfii 
przeprowadzili rozmowy z przed­
stawicielami naszego przemysłu pi 
wowarsko-słodowniczego w spra­
wie dostaw piwa na rynek amery­
kański. Zawarta w wyniku roz­
mów pierwsza transakcja, opiewa 
na kilkaset tysięcy butelek żywiec 
kiego piwa „eksportowego". Spo­
dziewane są dalsze zamówienia.

Prasa amerykańska zamie­
szcza liczne próby oceny impe­
rium brytyjskiego, w których 
mówi się o zmierzchu trady­
cyjnej potęgi Wielkiej Bryta­
nii. Często przy takich oka­
zjach wraca się do sprawy kon 
ferencji na Bermudach. 1 tak 
m. in.

„New York 
Daily News”

pisze w artykule redakcyjnym:
„Z konferencji tej wynieśliśmy 

przede wszystkim melancholijne 
wrażenie, iż świetne czasy brytyj 
skiego imperium skończyły się. 
Wielka Brytania przerzuca wiele 
ze swych ciężarów na nasze ra­
miona...”

Oczywiście nigdy nie dodaje 
się, że do pewnego rodzaju roz 
kładu potęgi brytyjskiej przy­
czynia się m in. także penetra 
cja monopolów i administracji 
amerykańskiej w tych czę­
ściach świata, w których długo 
Wielka Brytania nadawała ton. 
4 przecież wydaje się to po­
twierdzać nawet artykuł do­
syć nieopatrznie zamieszczony 
w
, New York Times"

W korespondencji, w której 
po omówieniu pozycji USA na 
Bliskim Wschodzie mówi się 
także o tym, jakie są najbliż­
sze cele i zadania administra­
cji USA np. w Afryce, czyta- 
wy m. in.:

.....podróż wiceprezydenta Nixo- 
na, podobnie jak plany ekspansji 
(oczywiście ekspansji USA — 
przyp. Hel.) dowodzą zaintereso­
wania się Waszyngtonu Afryką. 
Osoby zatrudnione w Departa­
mencie Stanu 1 nie mające skłon 
ności do przesady wyrażają opi­
nię, że w najbliższych latach zaj­
dą tam „dramatyczne i zapierają­
ce dech w piersiach wydarzenia.”

Wychodzi niekiedy przysło- 
wiov'' z worka".

Opr.: HEL

Tajemnica porwania
Bohdana Piaseckiego,

(Ciąg dalszy ze str. 1)
Cmentarzu Powązkowskim. Wersję 
z jachtem zaliczyć należy także 
do fantazji.

Nasuwa się zatem pytanie, gdzie 
sprawcy porwania mogli ukryć 
młodego Piaseckiego? — Trudno 
jest mi w tej chwili odpowiedzieć. 
W naszym posiadaniu są jednak 
dowody, które wskazują niezbicie 
na to, że Bohdan Piasecki został 
porwany.

— Czy Pan Pułkownik sądzi, że 
porwania dokonano dla zyskania 
okupu?

— Osobiście takiego zdania nie 
podzielam z tej prostej przyczyny, 
że do obecnej chwili Piasecki na 
poszukiwania syna wydał — jak 
nam wiadom > — około 700 tys. zł, 
a na samą nagrodę przeznaczone 
jest 400 tys. zł, podczas gdy spraw­
cy żądali tylko 100 tys. zł i 800 do­
larów okupu. Gdyby porywaczom 
zależało na pieniądzach, nlewątpli 
wis podaliby w sposób pośredni 
miejsce pobytu Bohdana, a tym 
samym zyskaliby nie 100 tys. zł o- 
kupu, ale 400 tys. zł nagrody,

— Więc jakie mogły być przy­
czyny porwania?

— Pytanie to jest bardzo trudne 
i odpowiedzieć na nie konkretnie 
będzie można dopiero wtedy, gdy 
sprawcy znajdą się w areszcie. — 
Podtrzymuję jednak swoje przy­
puszczenie, że przestępstwa nie po 
pełniono z chęci zysku.

— Panie Pułkowniku, nie rozu­
miemy, dlaczego w chwili obecnej, 
w przeciwieństwie do minionego 
okresu, w gazetach stołecznych nie 
publikuje się żadnych nowych 
szczegółów śledztwa?

— Społeczeństwo ma pretensję 
do ,organów MSW, że milczą na 
ten temat. A my z kolei mamy 
uzasadnione pretensje do prasy za 
jej brak powściągliwości właśnie 
w pierwszej fazie śledztwa. Przed­
stawiciele wielu dzienników i ma­
gazynów ilustrowanych wychwy­
tywali i publikowali niemal każ­
dy nowy szczegół śledztwa, każdy 
najdrobniejszy materiał poszlako­
wy. — Niewątpliwie właśnie m. in. 
to pomogło przestępcom w staran­
nym zatarciu śladów. — W tej 
chwili śledztwo nadal jest prowa­
dzone aktywnie przez kompetent­
ny departament MSW. Jednak — 
nauczeni doświadczeniem, nie bę­
dziemy na razie publikować no­
wych szczegółów, w których posła 
daniu jesteśmy. Tego wymaga do­
bro sprawy.

Mamy też nadzieję, że w wypad­
ku innych, równie poważnych 
przestępstw, które mogłyby zaist­
nieć w przyszłości, prasa nasza 
bardziej dyskretnie ustosunkuje 
się do bieżących wyników / śledz­
twa.

Rozmawiał H. WITKOWSKI

Egiptem a Izraelem istnieje 
formalnie nadal stan wojny.

Zapytany o stanowisko USA 
wobec toczących się rokowań 
gospodarczych z Polską, Eisen­
hower odpowiedział, że w sta­
nowisko tym nie zaszła żadna 
zasadnicza zmiana od czasu, 
gdy przed kilku tygodniami 
Stany Zjednoczone wyraziły 
gotowość podjęcia takich roz­
mów.

Podczas konferencji prezy­
dent zaprzeczył energicznie po­
głoskom, jakoby zamierzał wy 
cofać się przedwcześnie ze 
swego stanowiska i ustąpić je 
wiceprezydentowi Nixonowi.

snym propozycjom Związku Ra 
dzieckiego dotyczącym zaprze­
stania doświadczeń lub wstrzy 
mania ich na określony czas? 
Ograniczają się one do propo­
zycji zawarcia porozumienia w 
sprawie uprzedniej rejestracji 
wybuchów atomowych i wodo­
rowych, ograniczonej kontroli 
takich wybuchów oraz utworze 
nia organizacji, która miałaby 
taką kontrolę sprawować i w 
dalszym ciągu studiować pro­
blem ewentualnego zaprzesta­
nia lub ograniczenia doświad­
czeń. Przedstawiciele zachodni 
wyrażają również życzenie, aby 
przy dokonywaniu doświadczeń 
przestrzegano ostrożności.

Propozycje mocarstw zachód 
nich — oświadczył w zakończę 
niu Zorin — w istocie rzeczy 
prowadzą do legalizacji wyści­
gu zbrojeń atomowych. Propo­
zycje te mogą jedynie stworzyć 
pozory, iż ONZ prowadzi ja-

Zeznają świadkowie
(Ciąg dalszy ze str. 1)

na Wybrzeże, w której Ma­
ria brała udział w ubiegłym 
roku.

Świadek Zofia Horsztynowlcz — 
lekarka Szpitala Powiatowego w

Urbaniak, przy czym „odnosiło 
się wrażenie, że rozgląda się ona 
za kimś.”

Wyjaśnienia świadków, którzy 
14 października ubr. jechali wo­
zem z Grabianowa w kierunku 
Pucołowa, ograniczają się do

Śremie zeznała, że w sierpniu uh. stwierdzenia, że na drodze w od
roku zgłosiła się do niej młoda 
dziewczyna pytając o istniejące w 
Szpitalu możliwości przerwania 
ciąży. Nieznajoma powiedziała, że 
„zależy jej na wykonaniu zabiegu 
bo gdyby dowiedział się o tym na 
rzeczony’, to mógłby z nią zer­
wać.” Świadek dowiedziała się 
później, że dziewczyną tą była 
denatka.

Z zeznań świadka Mariana Pa­
wlickiego wynika, że w krytycz­
nym dniu około godz. 18 na stacji 
w Grabianowie zauważył Marię

Krwawe starcia 
w Santiago de Chile

NOWY JORK (PAP)
Z Santiago de Chile donoszą, że 

w ciągu dnia 3 bm. toczyły się 
tam krwawe walki między demon 
strantami a policją. Agencje za­
chodnie twierdzą, że zginęło kil­
kadziesiąt osób, a kilkaset odnio­
sło ciężkie rany. Rząd koncentru­
je wojska. Pułki kwaterujące na 
prowincji otrzymały rozkaz uda­
nia się do Santiago. Jednocześnie 
odbywają się pertraktacje z przed 
stawicielaml demonstrantów. Mi­
nister/ spraw wewnętrznych Chile 
przyjął delegację studentów.

Napięta sytuacja panuje rów­
nież w Valparaiso. gdzie w dwóch 
gmachach rządowych wybuchły 
bomby. W czasie walk między de- 
monstrantami a wojskami użyte 
zostały helikoptery.

Ostatnie wiadomości donoszą, że 
, w mieście powraca powoli spokój.

„Broń odsłraszoiqca" 
podstawą planów militarnych W. Brytanii

LONDYN (PAP)
Rząd brytyjski opublikował w 

czwartek doroczne sprawozdanie 
na temat stanu sił zbrojnych Wiel­
kiej Brytanii i planu ich reorga­
nizacji.

Sprawozdanie ujęte w formie 
„Białej Księgi” stwierdza, że w 
roku finansowym 1957/58 wydatki 
obronne Wielkiej Brytanii wynio­
są około 1.420 milionów funtów i

ległości około 200 m od stacji, a 
20 m od szosy widzieli 2 osoby. 
Nie mogą oni w tej sprawie po­
dać nic bliższego.

Zygfryd Cwojdziński, który w 
krytycznym dniu jechał ze szwa­
grem motocyklem zeznał, że ok. 
godz. 18.30 w pobliżu Pucołowa 
zauważyli spacerującą parę. Męż­
czyznę uważał! początkowo za 
swego znajomego imieniem Ta­
deusz. Ponieważ zainteresowali się 
spacerującymi, przejeżdżając obok 
oświetlili ich reflektorem Wów­
czas świadek Cwojdziński pozna! 
Marię Urbaniak. Mężczyzny nie 
znał. Towarzysz denatki „był od 
niej wyższy o głowę, ubrany w 
jasny płaszcz i beret, bodajże

Po strajku
w W. Brytanii

WARSZAWA (AP1)
W czwartek powrócili do 

pracy strajkujący stoczniow­
cy i robotnicy przemysłu ma­
szynowego W. Brytanii — po 
17-dniowym strajku celem po­
parcia swego żądania podwyż­
ki płac. Odwołanie strajku 
przez przywódców związków 
zawodowych nastąpiło po u- 
zgodnieniu z rządem i praco­
dawcami sprawy mianowania 
przez rząd komisji arbitrażo­
wej.

Jak podaje prasa brytyjska, 
w poszczególnych miastach 
m. in. w Londynie robotnicy 
wyrażali niezadowolenie z po­
lityki przywódców związko­
wych, a szczególnie z odwoła­
nia strajku bez uzyskania 
konkretnych gwarancji, że żą­
dania robotników będą zaspo­
kojone.

będą o 117 milionów funtów mniej­
sze niż w roku poprzednim.

Na redukcję wydatków wojsko­
wych Wielkiej Brytanii złożyć się 
mają m. in.: zmniejszenie w ciągu 
najbliższych 23 miesięcy liczebno­
ści brytyjskiej armii reńskiej z 77 
tys. do 64 tys., redukcja garnizo­
nów zamorskich, zaniechanie na 
okres kilku lat budowy naddżwię- 
kowego lotnictwa bombowego.

Zapowiedziana redukcja wydat­
ków nawet w najmniejszym stop­
niu nie dotknie funduszów prze­
znaczonych na rozwój najnowo-
cześniejszych rodzajów
Przeciwnie, jak stwierdza

broni.
„ Biała

Księga”, podstawą planów obron­
nych Wielkiej Brytanii jest rozwój 
„broni odstraszających”. W związ­
ku z tym główny nacisk bę­
dzie położony na rozwój broni o- 
fensywnej — bomb wodorowych i 
pocisków balistycznych. Sprawo­
zdanie informuje np„ że w Wiel­
kiej Brytanii przebiegają pomyśl­
nie prace nad stworzeniem „broni 
megafonowej” (chodzi tu o bomby 
wodorowe o wielkiej sile wybu­
chowej). Broń ta będzie wkrótce 
wypróbowana, po czym rozpocz- 
nie się jej produkcja.

Pomoc państwa
dla osiedleńców

szatyn.”
Świadek 

pracownik 
opowiada,

Czesław Kowalewicz, 
Banku w Szamotułach 

że 15 października ubr.
przed południem oskarżonego za­
wezwano do telefonu. Gdy wrócił 
był bardzo zdenerwowany 1 miał 
łzy w oczach. Oskarżony prosił 
świadka o zwolnienie mówiąc, że 
„zamordowano najbliższą mu 
osobę”. W dniu tym świadek urzę 
dowal do chwili zwolnienia w jed 
nym pokoju z Galewskim, przy 
czym na twarzy oskarżonego nie 
zauważył żadnych zadrapań. „Nie 
wyobrażam sobie, aby je miał w 
poniedziałek, a ja bym tego nie
zauważył” stwierdza świadek.
Natomiast 16 października, tj. we 
wtorek świadek od razu zauwa­
żył na twarzy Galewskiego zadra­
pania. Nać tę samą okoliczność 
zeznaje świadek Urszula Łisównr. 
pracownica Banku w Szamotułach, 
potwierdzając fakty opowiedziane 
przez Kowalewicz*.

309 grup ZMS 
w woj. poznańskim

POZNAŃ (PAP)
W woj. poznańskim działa 

obecnie 309 grup Związku Mło 
dzieży Socjalistycznej zrzesza­
jących blisko 5 tysięcy mło­
dzieży. Praca tych grup przy­
biera różnorodne formy uwz­
ględniające zainteresowania 
młodzieży i specyfikę środo­
wiska. I tak np. grupy ZMS 
w Kole i Krotoszynie wystąpi­
ły z inicjatywą utworzenia 
młodzieżowych spółdzielni pra 
cy materiałów budowlanych,, 
które zajmą się produkcją pre/ 
fabrykatów.

Jednocześnie grupy ZMS 
włączyły się do pracy rad ro­
botniczych wielu fabryki gcjzie 
współdziałają w usprawnianiu 
organizacji i produkcji zakła­
dów. ।

Przygotowując się do Kbn- 
gresu ZMS, członkowie Związ­
ku rozwijają działalność kul­
turalną. W Kaliszu np. tworzy 
się klub kulturalno-oświatowy 
ZMS i zespół artystyczny.

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
które cele publiczne, jak szar- 
warki. Ulgi te przysługują tym 
osiedleńcom, którzy przejmą 
zagrody zniszczone co najmniej 
w 60 proc.

Natomiast osiedleńcy, przej­
mujący zagrody niezniszczone 
lub mało zniszczone, względ­
nie działki pracownicze w pań 
stwowych gospodarstwach rol­
nych i leśnych, korzystać będą 
ze zwolnień od wszelkich po­
datków w całości przez 3 lata, 
od obowiązkowych dostaw 
przez 2 lata, a od obowiązku 
świadczeń w naturze na nie­
które cele publiczne — przez 
l rok od czasu osiedlenia się.

Rada Ministrów postanowiła 
także odroczyć osiedleńcom 
spłatę należności Państwowe­
go Funduszu Ziemi na okres 
całkowitego zwolnienia od po­
datków.

Oprócz kredytów na odbu­
dowę i budowę ^budynków, o- 
siedlający się mogą otrzymać 
długo lub krótkoterminowe 
kredyty bankowe na zakup 
niezbędnego inwentarza żywe­
go i martwego oraz nasion, na­
wozów jtp.

Oprócz tych wszystkich ulg, 
osiedleńcy otrzymują bez­
zwrotne zapomogi na pierwsze 
potrzeby, związane z gospodar 
stwem domowym, jak również 
korzystają z bezpłatnego prze­
wozu swego mienia z dotych­
czasowego miejsca zamieszka­
nia do paiejsca osiedlenia się.



ORKIESTRA MILLERA
Fragment występu. Śpiewa Lorry Peters. •

GRABARZ" małych miasteczek

Podyskutujmy

KRYZYS OŚWIATY
DLA DOROSŁYCH?

Mieszkaniec osiedla N., 
28-letni Jan Kowalski, pra­
cownik tartaku, ukończył tyl­
ko 4 klasy szkoły podstawo­
wej. Jego ambicją jest kształ­
cić się dalej. Wprawdzie 
przysłowie mówi — „Chcieć to 
móc”, jednak rzeczywistość 
często temu przeczy. Skoro bo 
wiem Kowalski zdecyduje się 
uczęszczać do wiejskiej szko­
ły dla dorosłych, to jego 
dzienny rozkład zajęć będzie 
przedstawiał się tak: 8 go­
dzin pracy zawodowej, 5 go­
dzin nauki w szkole i co naj­
mniej 2 godziny odrabiania 
lekcji. W sumie — 15 godzin 
intensywnej pracy.

Oczywiście nie wszyscy 
pracownicy (w wieku od 
16—30 lat), którzy posiadają 
braki w podstawowym wy­
kształceniu, a jest ich w 
Wielkopolsce ponad 30 ty­
sięcy, zgodzą się na taką 
15-godzinną lub nawet dłuż­
szą „orkę” (dzień roboczy w 
gospodarstwie jest przecież 
praktycznie nieograniczony). 
Są jednak tacy, którzy usiłu­
ją pogodzić pracę zawodową 
z nauką. Stanowią oni dość 
liczną armię. Na wielkopol­
skiej wsi do szkół podstawo­
wych dla dorosłych uczęszcza 
ją bowiem 2.154 osoby, w 
miastach zaś (łącznie z Poz­
naniem) — 3200.

Najgorzej przedstawia się 
sytuacja w szkołach wiej­
skich. Nauczyciele nie są za­
trudniani na etatach, a sporo 
uczniów dojeżdża z odleg­
łych miejscowości. W rezul­
tacie frekwencja i wyniki po­
zostawiają często sporo do 
życzenia. Niejednokrotnie też 
trudne warunki nauczania i 
wzgląd na kilkunastogodzin­
ny dzień pracy ucznia skła-

ły tylko dlatego, aby uzyskać 
świadectwo ukończenia 7 
klas, wymagane przez nie­
które zakłady pracy.

Mówiąc o trudnościach w 
dziedzinie oświaty dla doro­
słych, nie można przemilczać 
stale kulejącej współpracy 
między szkołą a zakładem pra 
cy, który posiada decydujący 
wpływ na przebieg rekruta­
cji uczniów. I tak według in­
formacji Wydziału Oświaty 
Prezydium MRN w Poznaniu 
— Takie zakłady pracy jak 
PZPO, „Goplana” i Poznań­
skie Zakłady Przemysłu Spi­
rytusowego na rok szkolny 
1957'58 nie zgłosiły ani jed­
nego pracownika do szkół dla 
dorosłych. W przedsiębior­
stwach tych sporo osób nie 
posiada podstawowego wy­
kształcenia i wydaje się, że
energiczna przemyślana
akcja ze strony zakładu pra­
cy część z nich skłoniłaby do 
kontynuowania nauki.

Obojętność nie jest jednak 
zjawiskiem najgroźniejszym. 
Zdarza się bowiem, że w nie- 
kórych zakładach na uczące­
go się pracownika kierownic­
two patrzy krzywym okiem 
i podczas kompresji etatów 
zwalnia go w pierwszej ko­
lejności, uzasadniając, że pra­
cownik, który się kształci 
jest mało wydajny.

Palącym problemem jest
także organizacja nauczania 
w szkołach wiejskich. Trzeba 
tu dokonać radykalnych cięć 
ze względu na 15-godzinną
„orkę” i liberalizm ocen, 
roszczę sobie pretensji do 
strzygnięcia tej kwestii, 
kto wie, czy nie warto by

Nie 
roz 
ale 
za-

niają nauczyciela do 
lizmu.

No, cóż, nie każdy 
„ściąć” na egzaminie

li bera -

potrafi 
ucznia,

który słabo opanował wy­
magane minimum wiedzy, po 
prostu dlatego, że nie mo­
że podołać zajęciom zawodo­
wym i nauce.

Liberalizm jest jednak nie­
zwykle groźny. Prowadzi prze 
cięż do fikcji, do „produkcji 
analfabetów ze świadectwa­
mi” — jak wyraził się lapi­
darnie jeden z nauczycieli, z 
którymi rozmawiałem. Pro­
blem ten niewątpliwie mniej 
ostro rysuje się w miejskich 
szkołach podstawowych dla 
dorosłych. W placówkach 
tych bowiem rok szkolny 
nie jest skrócony, tak jak na 
wsi, w związku z czym na
tydzień przypada 18 godzin 
lekcyjnych. Mimo
nież w miastach 
trudno pogodzić 
pracą. Występuje

to rów-
uczniom 

naukę z 
więc po-

stanowić się nad propozycją 
przerabiania materiału, przy­
najmniej w klasach VI i 
VII przez dwa lata. W ten 
sposób ilość godzin lek­
cyjnych w tygodniu zmalała­
by do 13.

Michał ŁUCZAK

F1 ilmowcy spreparowali
krótkometrażowy film o 

małych miasteczkach. Według 
relacji Jerzego Putramenta*), 
w trakcie projekcji liryczny 
tenor oświadcza przez nos: 
„Małe miasteczka umierają 
bez jęku”. Filmowcy zaś, twier 
dzi krytyk, sugerują na bia­
ło - czarnej taśmie, że daw­
niej, panie dziejku, były pięk­
ne czasy. Handelek szedł, wy­
dzierało się chłopom z rąk jaj 
ka i masełko po niższej cenie, 
zarabiało się na tym. Pano­
wała jednym słowem sielan­
ka. A teraz? Umiera się bez 
jęku.

Jerzy Putrament nie obu­
rza się na .stwierdzenie filmo­
wej publicystyki. Pisze bo­
wiem: „Zjawisko obumiera­
nia małych miasteczek jest 
szersze niż Polska czy nasz 
system. Jest tak powszechne, 
ponadustrojowe rzekłbym, pla 
netarne(!?!), jak rozwój chuli­
gaństwa. Przyczyny mogą nie 
zawsze być te same, ale głó­
wna przyczyna jest jedna. Ma 
łe miasteczka są przemijającą 
formacją społeczną, jak prze­
mijającą formacją geograficz­
ną są np. jeziora”. Czyli obu­
mieranie „bez jęku” jest we­
dług autora polemiki ponad- 
ustrojowym prawidłem roz­
woju nowoczesnej cywilizacji. 
Dlatego nie ma się co litować, 
twierdzi Putrament, nad nę­
dzą i upadkiem gospodarczym 
małych miast.

Z tym powierzchownym są­
dem, opartym chyba na zna­
jomości miast w Masywie Cen 
tralnym (Francja), o których 
autor pisze, i drewnianych 
miasto - wsi Nowogródczyzny 
lub Wileńszczyzny, nie mo­
żna się zgodzić, choćby z tej 
przyczyny, że w polskich mia­
stach do 20 tysięcy mieszkań­
ców znajdowało się w 1954 
roku 3,6 miliona ludzi, w 
tym w osiedlach do 10 tysię­
cy mieszkańców — 2,3 milio­
na. Takiej masy ludzkiej nie 
wolno lekkomyślnie skazywać 
na wegetację — pocieszając 
się, że jest to zjawisko o ska­
li kosmicznej. Prostym wnios­
kiem płynącym z tego — jest 
konieczność zorganizowania 
exodusu 3,6 miliona ludzi 
do wielkich miast. Przyznam, 
że z wielkim niepokojem o- 
czekiwałbym skutków takiej 
polityki. Zresztą, choćby za­
rządzenie o zakazie meldowa­
nia osób w największych mia­
stach Polski — ma chyba te­
mu zjawisku przeciwdziałać. 
Jako pochodna tego mamy in 
ny fakt: w samych tylko Za­
kładach Cegielskiego dojeż­
dża do pracy 2,143 pracowni­
ków — codziennie. Rzecz pro­
sta, dojeżdżają oni nie dla roz 
rywki, a z konieczności — z 
braku pracy w rodzinnym ma 
łym miasteczku, gdzie poprze­
dnio istniały warsztaty pracy. 
— a gdzie dojeżdżający mają

dą ch 
sem

nad głową, rodziny, cza- 
drobną nieruchomość, co

kładajcie spółdzielnie,
rzemieślnicze.

Symbol ,<520

niekoniecznie musi być do­
wodem, że należą do klas po­
siadających.

Upadek miast jest zjawi­
skiem bardziej złożonym, niż 
się Jerzemu Putramentowi wy 
daje. Pisze on na innym miej­
scu: „Te małe miasteczka 
przedwojenne, które opiewa 
się dziś jakąś sielanką — to 
były ustawiczne pobojowiska 
najzacieklejszych walk o ku­
pno dziesięciu jaj i sprzedaż 
szpulki nici...”

Gdzie? W Poznańskiem? Na 
Pomorzu? Na Śląsku? Prze­
cież na zachodzie Polski chło­
pi organizowali spółdzielnie
zaopatrzenia i zbytu z w.

uruchamiaj
nieczynne obiekty, walczcie
diabła, o to, by
szej pracy pozostawały w 
dzinnym miasteczku — na roz I 
budowę domów, na budowę 
kina, na lepszą komunikację.
na poprawę służby 
na boiska i pływa.

„Rolniki” już przed siedem­
dziesięciu laty, a o cenę ja­
jek lub masła zapobiegliwe go 
spodynie targują się zajadle 
także w Warszawie. Spór ten 
jednak dotyczy transakcji in­
dywidualnej —■ od producen­
ta do konsumenta. Oczywiście 
nie o taką wymianę chodziło 
Putramentowi, był on zapa­
trzony w małe drewniane mia 
steczko z Nowogródczyzny lub 
okolic Wilna. Tam nic nie pro 
dukowano, tam, korzystając z 
siedziby administracji pań­
stwowej, rozwinięto osadę, któ 
ra stała się handlarskim paso­
żytem na nędzarskim ciele 
wsi. I jeśli autor krytyki tak 
pojmuje „obumierającą for­
mację”, która „jest przejścio­
wą podobnie jak jeziora” — 
to ma na pewno rację. Ale te­
go typu małych miast w Pol­
sce w jej obecnych gra­
nicach byłaby ilość znikoma, 
gdyby bezmyślna polityka po 
datkowa nie zlikwidowała o- 
gromnej ilości warsztatów 
rzemieślniczych, małych fa­
bryczek, przetwórni bazuja.- 
cych na surowcu rolniczym, 
obsługujących wieś i tak da­
lej. Nie mogę się oprzeć prze­
konaniu. że właśnie w siłach 
roboczych i środkach produk­
cji tkwiących w małych mia­
stach zmarnowaliśmy zna­
czną część 26-procentowej 
podwyżki stopy życiowej, któ­
ra miała nastąpić w planie 
sześcioletnim.

Oczywiście trzeba się cał­
kowicie zgodzić z poglądem, 
że nie w rozwoju prywatnego 
handlu leży możliwość uzdro­
wienia ekonomiki małycn 
miast. Z całą pewnością błę-

.e.
przejmujcie się „grabarzam 
którzy skazują was na uwiąci 
starczy! Jeśli będziecie pro­
dukować zciobędziecie od no­
wa godność prawdziwie miej­
ską — miasta XX wieku. Nic. 
przejmujcie się twierdzeniem, 
że w „rosnących miastach 
przemysłowych ludzie więce.. 
zarabiają”. O tym, ile ludzie 
zarabiają — decyduje war­
tość ich produkcji, jeśli ta 
produkcja odbywa się w astr u 
ju, który zamierza dzielić co­
raz dokładniej według pracy. 
Ludzie w dużych miastach ka 
pitalistycznych żyją przecież 
nie tylko dlatego lepiej, że 
więcej produkują, lecz dlate­
go, że potrafią się lepiej zor- 
ganizować. Ó tym teoretycy

Z

•) Nie widzieliśmy jeszcze tego 
filmu.

Konstrukcja dachowa bez użycia drewna

umierania małych 
lą zapominać.

Organizujcie się 
watele miast do

miast wo-

więc, oby- 
20 tysięcy

mieszkańców! Nie przejmujcie 
się proroctwami Jerzego Pu­
tramenta. Czasy „handelku” 
się skończyły. Rzeczywistość 
po Październiku otwiera no­
we, szerokie możliwości w 

przemyśle. Korzystajcie z 
niej!

Janusz ŁIKOWSKI.

Każdy, kto widział znany 
film radziecki „Cyrk ', pamięta 
dobrze małego kędz.łzawego 
Murzynka, który znalazł oj- 
c.ryznę w Związku Radzieckim. 
Chłopczyka tego grał Jim Pat- 
terson — syn Murzyna Lloyda 
Pattersona, który przybył w 
1932 roku z Ameryki do Mos­
kwy i przyjął obywatelstwo ra­
dzieckie. Lloyd Patterson ożenił, 
się z Rosjanką i z tego właśnie 
małżeństwa urodził się Jim.

Lata biegły, Jim ukończył 
Wyższą Szkołę Marynarki Wo­
jennej w Leningradzie t jest 
obecnie marynarzem na jed­
nym z okrętów Floty Czarno­
morskiej. Swój wolny czas mło­
dy oficer poświęca pracy lite­
rackiej, pisuje wiersze, a obec­
nie pracuje nad powieścią o 
ruchu wyzwoleńczym Murzy­
nów w Ameryce w połowie ub. 
stulecia.

Chodliwe i niechodliwe
czyh coś r^eccś o cenach

„Cytryny, cytryny... Duże piękne cytryny po 10 złotych 
sztuka..' Komu, komu cytryny!".

JP „Delikatesach" nie ma. kK „Kolonialno-spożywczych" 
nie ma. IV MHD-owskich me ma. IV' spółdzielczych nie ma. 
Przed sklepami: „Cytryny piękne, duże, po 10 ztotych sztu­
ka.."
Spekulacja. Taka sobie zwykła, 

dobrze nam znana spekulacja. Wy-
wyższych gatunków — remanenty

stępuje wiadomo
gdy chodzi o jakiś

> wówczas, 
atrakcyjny,

stosunkowo niedrogi towar, któ­
rego w danej miejscowości czy w 
całym kraju nie ma w dostatecz­
nych ilościach. I to jest jedno, 
dość powszechne, niestety, u nas

Cnoe podobnych, ujawnionych i 
nie ujawnionych „bliźniaczych'1 
niejako spraw jest w ostatnim 
czasie więcej, t a nabraia pewne­
go rozgiosu, uo należy uo najpo­
ważniejszych. Jakie więc proponu-

zjawisko, 
ta.

Drugie 
również

uderzające w konsumen-

jest wręcz 
„popularne*1

odwrotne
w Polsce:dne jest jednak rozumowanie I niechodllwe buble> które zaJegaią

Jerzego Putramenta, który tył i 
ko w rozbudowie wielkiego i 
przemysłu w małych miastach j 
widzi możliwość zachowania . 
się tej „obumierającej forma- 
cji”. Kry je się bowiem w tej 
tezie fałszywy pogląd, że tyl­
ko interwencja budżetu cen­
tralnego (bo tylko z takien 
środków można budować wiel­
ką fabrykę) może rozwiązać 
sytuację.

Filmowcy, tak ostro skry­
tykowani, mają trochę racji. 
Małe miasteczka rzeczywiście 
umierały bez protestu, bez po 
litycznego i ekonomicznego o- 
poru. Nie walczyły o swój 
byt. Pozwalały warszawskiej

wszechnie takie zjawisko: je­
żeli ktoś chce mieć ukończo­
ną szkołę podstawową, to 
zazwyczaj, niezależnie od 
swych wiadomości, pragnie 
od razu uczęszczać do klasy 
VII.

Ten brak ciągłości w nau­
czaniu bardzo wyraźnie po­
kazują w skali ogólnokrajo­
wej dane liczbowe. Otóż do 
klasy wstępnej uczęszczało w 
ub. roku szkolnym — 1230 
uczniów, do V — 6390, do VI 
— 15.000, a do klasy VII — 
35.000 uczniów. Wielu ludzi 
nie odczuwa potrzeby kształ­
cenia się, a uczęszcza do szko

Brak surowca drzewnego 
dający się odczuwać w kra­
ju od dłuższego czasu, zmu­
sza nas do poszukiwania ma­
teriałów zastępczych w każ­
dej dziedzinie, gdzie tylko ist 
nieją możliwości zastąpie­
nia cennego drewna innym 
materiałem. Szczególnie du­
że ilości tego surowca zużyt- 
kowuje budownictwo i tam 
też kładzie się główny na­
cisk na poszukiwanie no­
wych rozwiązań, pozwalają­
cych na wprowadzenie in­
nych zastępczych i łatwiej 
dostępnych materiałów. Wy­
razem tego — jak nas poin­
formował rektorat Politechni 
ki Poznańskiej — był ogło­
szony ostatnio przez Mini­
sterstwo Gospodarki Komu­
nalnej konkurs na prefabry 
kowana żelbetową konstruk 
cję dachową dla dachów 
stromych. W konkursie tym 
wzięli udział między innymi 
również poznańscy konstruk 
torzy. Sąd konkursowy wy­
różnił i nagrodził pracę ozna 
czoną symbolem „520“.

Autorami projektu byli: 
wykładowca konstrukcji żel­
betowych Politechniki Poz-

plikowanym kształtem ele­
mentów składowych oraz 
łatwością montażu. Zastoso­
wanie jej w budownictwie 
pozwoli na projektowanie 
dachów. stromych, krytych 
dachówką, bez używania w 
tych konstrukcjach drewna, 
bez którego dotychczas tego 
rodzaju budowle były nie do 
pomyślenia.

metropolii wojewódzkim
sub - metropoliom likwido­
wać jedne po drugim źródła 
swojej egzystencji. Zwolenni-
cy gigantomanii zaś nie
dostrzegali ogromnych rezerw 
produkcyjnych, znajdujących 
się wśród pogardzanych dro- 
bno-mieszczuchów.

Chciałoby się do nich zawo­
łać: Obudźcie się wreszcie! Za

nańskiej z-ca prof. mgr. inż. 
Kazimierz
pracownik

Wrześniowski 1
- poznańskiego
,,Miastoprojektu“ inż. Hiero_

sklepy; buble, których nikt nie 
kupuje, bo cena na nie wyznaczo­
na jest niewspółmiernie wysoka. 
Zamrożone ogromne sumy pienię­
dzy, zniszczenie dużych partii ma­
teriałów i surowców, z których 
wyprodukowano niechodliwy zły, 
lub niemodny towar. Tu bezpo­
średnią stratę ponosi gospodarka 
narodowa...

Ale jest i trzecie, nowe zjawi­
sko, podobnie jak dwa poprzednie 
ściśle związane ze sprawą cen. 
Najlepiej przyjrzeć mu się na przy 
kładzie.

Oto w magazynach Centralnego 
Zarządu Handlu Odzieżą leży już 
od dłuższego czasu ponad trzy 
miliony (tak, trzy miliony!) par 
pończoch steelonowych I i II ga­
tunku. Sklepy nie chcą tych poń­
czoch przyjmować, gdyż nie znaj­
dują nabywców ze względu na sto­
sunkowo wysoką cenę w porów­
naniu z pończochami niższych ga­
tunków. Klienci dobrze sobie zda­
ją sprawę z tego, że różnica w ja­
kości pomiędzy I a III gatunkiem
jest minimalna, w cenie zaś 
nosi ok. 30 zł.

Tak więc w magazynach 
już nie buble, lecz artykuł

wy-

leżą 
naj­

wyższej jakości, zamrażając sto kil 
kadziesiąt milionów zł! Przy tym 
handel otrzymuje z bieżącej pro­
dukcji wciąż nowe partie pończoch
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SZCZEP INDIAŃSKI PRZECIWKO... USTAWODAWSTWU AMERYKAŃSKIEMU 
Wódz szczepu Penobscot w USA Francis Rance (po środku) i rada plemienia zamierzała 
ziozyc protest przeciwko ustawie wydanej w stanie Maine, która grozi wyniszczeniem ich 

narodu oraz odbiera „tradycyjne prawa" wojownikom.

nim Mikoliński. Wyróżniona 
konstrukcja odznacza się 
przede wszystkim nieskom-

Handel wykazał tu (niech nam 
wybaczy ironię) zadziwiającą w 
naszych warunkach żyłkę handlo­
wą i znajomość zasad ekonomicz­
nych: proponuje on zmniejszenie 
rozpiętości u przecenę) cen mię­
dzy poszczególnymi gatunkami 
pończoch przez obniże­
nie cen dwóch najwyz 
szych gatunków. Należa­
łoby to uczynić — zdaniem przed­
stawicieli handlu — również z te­
go wzgięou, ze ceny ponczocn są 
u nas niewspółmiernie wysokie.

Przemysł zaś domaga się decyzji 
zupełnie odmiennej. Zasłaniając 
się interesami gospodarki narodo­
wej, chce on zmniejszyć znacznie 
produkcję pończoch (przeznaczając 
surowiec na inne wyroby), by zmu 
sic po piostu konsumemai uo wy­
kupienia steelonów wyzszycn ga- 
tunkow — tych droższych o 30 zł... 

Może ta ostatnia metoda jest do­
bra dla kapitalistycznego trustu, 
aie — sąuzamy — nie dla nas. Dla­
tego, t nie tylko dlatego, jesteśmy 
całkowicie za rozwiązaniem, pro­
ponowanym przez handel.

Nie chcemy byc posądzeni o ten­
dencyjność, o „wyłączne reprezen­
towanie interesów konsumentów, 
bez oglądania się na interesy pań­
stwa11... Nie, nie o to bynajmniej 
nam chodzi.

idzie nam w ogóle o po­
litykę c e n. O to, by prze­
stała tu wreszcie obowiązywać 
tromtadracka, podpierana uroczy­
stymi komunikatami „o kolejnej 
obniżce cen1... sztywność, me wy­
chodząca na zdrowie ani państwu, 
ani konsumentom. Idzie o to, by
wojewódzkie komisje cen, które
przecież istnieją, miały faktyczny 
wpływ na KbZc„uowame cen w za- 
lezności ou zwaznego prawa po­
daży i popytu, przy — rzecz jasna 
— utrzymywaniu w naszej struk­
turze społeczno-gospodarczej n i e- 
których stałych cen ina ar­
tykuły naprawdę pierwszej po­
trzeby),

Wyuaje nam się więc, że należy 
— np. w wypadku masowego spe­
kulacyjnego wykupywania cytryn, 
których i tak zwymy smienclnik 
nie ujrzy, bo mu je zasłania bez 
reszty armia kombinatorów — na­
tychmiast zareagować ceną — do 
cnwih lepszego zaopatrzenia w nie 
rynku.

Sądzimy, że nie wolno dopusz­
czać do zamrażania milionów w 
niechbuiiwych towarach i nieza­
leżnie od niezwłocznego zaprzesta­
nia ich produkcji stosować elasty­
czną puntykę „obniżkowych prze­
cen' , jeżeli trzeba — różnych w 
różnych województw ach (często na 
wet nie opłacają się przerzuty).

Jesteśmy wreszcie stanowczo za 
obniżaniem cen w przypadkach o- 
mówionej sprawy pończoch i im 
podobnych.

T, TARAWSKI



Z Kapsztadu wyszli przed dziesię­
cioma. dniami. Kursem prawie pół­
nocnym szli ku angielskim wy­
brzeżom. Karol pamiętał, jak sto­

jąc na pokładzie „Mauretanii" oglądał w 
poicie, niby z lotń ptaka, długi szereg jeń­
ców, szaro-zielono-czarny szereg. Po betono­
wym wybrzeżu wił się posępnie jak pogrze­
bowa procesja. Wielostopniowym trapem 
wchodzili jeńcy na pokład, dudnili po de­
skach, nikli w lukach. Wieźli dwa tysiące 
Włochów, odebranych Rommlowi podczas 
kolejnej ofensywy przed el Alamein, za el 
Alagela, bodaj jednak pod samym Tobru- 
kiem. Płynęli bez konwoju. Dla pewności 
wywiesili sygnał flagowy informujący o 
zakładnikach.

Przylądek Dobrej Nadziei został za ho­
ryzontem. Dnie wstawały teraz ciche, rano 
lekka mgła mąciła przezroczystość morza. 
Ludzie powracali w rozmowach do czasów, 
które zostawili za sobą wraz z lądem. Pióro- 
puszaste palmy chyliły się nad szosami z 
asfaltu; pokrzykiwali ciemnoskórzy riksia- 
rze, strojni w ubiory afrykańskich kacy­
ków. Długonodzy, uśmiechnięci i wytrzy­
mali, o spłoszonych oczach.

Karol nie jeździł rikszą. Ze wstydu, że 
robili to inni, prostoduszni nadbużańscy 
sierżanci. Niechęć do takich jazd wypły­
wała ze wspomnień, które gnębiły boleśnie. 
W Natalu wracał do biologicznej równowa­
gi. Młodość wsączała siły w organizm, na­
wet pod zimowym słońcem tej strefy zni­
kały ślady ziemistej „cyngi". Teraz płynęli 
do lata, rozpostartego w niskich szeroko­
ściach tropiku.

Nocą statek nasiąkał ciemnością „black 
out‘u“. Nawet papierosy gaszono przy wyj­
ściu na pokład. Burta transportowca, ukoś­
nym farwaterem ustawiała się lękliwie do 
toru ewentualnej torpedy.

Ciągle nie widział Krzyża Południa. Noc 
po pokładzie stąpała pustką. Ciepły, pierw­
szy w tej podróży deszcz, siąpał nagnany 
podmuchem od lądu. Ludzie spod szalup 
i tratew przenosili koce do dusznych kajut, 
zajmowali rozbujane hamaki.

Kroki za szlicem kotar przechodziły w 
przytłumiony szum maszyn. Natężywszy 
słuch wyławiał rozgwar jeńców ukrytych 
gdzieś w głębi kadłuba.

W kajucie zastał kolegów przy kartach. 
Mietek ostatnią lewę robra wyłudzał kra­
kowskim targiem. Zdzich ukryty we fiole­
towym dymie pod sufitem poruszał brud­
nym palcem u nogi. Palec wychodził na 
światło z dziurawej skarpetki. Chłopak 
chwiał hamakiem w takt słów:

„Rozkwitali jabłoni i gruszi!...“
Syberia zawsze wracała z tą piosenką; 

tak tam bardzo tęsknił do wiosny. Tam 
pod powałą izdebki wykwitał sperlony 
śnieg. Piecyk za dnia podgrzewał wtedy 
zacieki na pułapie, nocami w saganach za­
marzała woda. Nocami też kopny puch 
odgradzał okna od pustki, sięgając pod 
dach lepianki. Miejscowi klęli długotrwałe 
mrozy, nie pamiętane od czasu kolektywi­
zacji i przesiędleń. Kazachom — wolarzom 
ciemniały twarze od wiatru prawie jak od 
słońca. W nocną wieję, idąc ostatni raz 
podrzucić bydlętom po kłaczku zmarzniętej 
trawy, brał „fanar". Rozszalałe śnieżnym 
pyłem pustkowie wciągało jak przepaść. 
Przy drzwiach lepianki czekał zawsze ktoś 
ze światłem. Stawał ów ktoś wysoko na od­
garniętym śniegu, z podniesioną ręką. Ka­
rol wpatrzony w światło wracał zmarznięty. 
Niechętnie wracał do zimnej izby. Bydlęcy 
nawóz, służący za opał, skończyli przed 
Nowym Rokiem, kiedy zachorowała matka.

Mietek wciąż uparcie twierdził — że z 
tym waletem to bluff, że on się po prostu 
przerzucił. O, proszę, leży król na stole, czy 
nie leży? Karol nie gra, niech sprawiedli­
wie rozsądzi.

Czekali na jego słowo. Chcieli zakończyć 
partię, dwóch wkrótce zejdzie zmienić ko­
legów wartujących przy Włochach. Docho­
dziła dwudziesta druga.

Zdzich przestał śpiewać. Wychylony, wy­
pychał siatkowy spód hamaku. Patrzył na 
Karola, patrzył na koję. Dlaczego Karol 
zawsze się peszył, kiedy patrzyli tak na nie­
go? Nie czytali w nim przecież myśli, nie 
rozumieli niczego.

Matkę pochował pod śniegiem. Zachod­
nie zorze zapowiadały dni skute mrozem. 
Ziemia twarda jak metal odpychała brzę­
czące uderzenie oskarda. Płytki grób chro­
nił ledwo, ledwo.

Rumieniec wciąż grzał policzki.
Wyszedł koło skylightu sierżant ze służ­

bową opaską i w szortach pędził już po 
zmianę warty. Dotknął Karol wilgotnej 
poręczy relingu. Deszcz mrowiem kłuł po 
krzyżach. Szła bryza, wzmożony wiatr na­
pędzał chmury — nie ujrzy dziś Krzyża 
Południa.

Jakże gnębił ten czas rozdarty przez 
wspomnienia. Jak ból — nie ból, jak rzecz 
przeciwna naturze. Człowiek popychany w 
plecy przez los jest samotny, a idąc przed 
siebie, nie wiadomo na czyja odpowiedzial­
ność, ulega złudzeniom, że w kruchych 
przeznaczeniach znajdzie choć szansę ra­
tunku. Lecz jaką pewność daje szansa, ta 
możliwość jedna na sto lub jeszcze rzadsza. 
To tylko złudny majak utrudzonego wę­
drowca na pustyni, którą ludzie umówili 
się nazywać światem, życiem, czasem oka­
zją szczęścia.

Pamiętał, że patrzył w morze jakby w 
szkwałowej bryzie szukał odbicia gwiazd i 
odpowiedzi na dręczące pytania.

Najpierw był cichy warkot po przeciwleg­
łej burcie niby zeskrobywanie szpachtlą 
farby z metalu. Później wstrząs, że ledwrn 
utrzymał się na nogach. Rękę zacisnął na 
drewnianym obiciu bariery. Pokład zachy- 
botał wzdłuż krótszej osi. Trzask, jakieś 
zgrzyty, nastąpiła eksplozja, już w śród­
okręciu. Woda oddaliła się raptownie, prze­
chył na backburtę wykrzywił niewidoczny 
horyzont. Torpeda.

Przemysław BystrzyckiKRZYŻ POŁUDNIA
Pochyłym pokładem przebiegł od dziobu 

na drugą stronę. Po drodze usłyszał syrenę. 
Rozdarła wilgotną ciemność jękliwym wo­
łaniem. Zgiełk, ale niżej — w kajutach, 
messach, maszynowni, w lukach ładow­
nych, zajętych przez jeńców — podchwycił 
owo wołanie. Ludzie runęli na pokłady, 
kotary odsunięto szeroko, zaciemnienie 
straciło sens i cel. światło smugami pętało 
się pod nogami niby stopnie nie istnieją­
cych schodów.

Ktoś po angielsku wołał: do szalup! do 
szalup! Ktoś inny: zwolnić rostry! Steward 
zabielał także, później Karol dojrzał ofi­
cerów marynarki świecących pagonami 
mimo nocy. Przeraźliwy gwizd dochodzący 
gdzieś z góry uciszył głosy; przed chwilą 
umilkła syrena. Kapitan stał w oknie most­
ku, wydawał rozkazy przez tubę.

Karol nie znajdzie swej grupy. Jego miej­
sce na wypadek alarmu szalupowego przy 
prawej burcie już wypadło z gry. Przeciw­
ny przechył uniemożliwił tam akcję. 
Stwierdził to zapatrzony w czarny, burzli­
wy odmęt. Wracając ślizgał się, trafiona 
burta szybciej niż sądził zapadała w wo­
dę. To mgła, to mgła tak wyślizgała pokład. 
Dobrze wiedział że to nie mgła, lecz strach 
plącze mu nogi.

Anglik, wy noki jak tyka, opuszczał 
sztormtrap. Spod pokładu dobiegły strzały. 
Anglik klął, nawdlgłych sznurów nie można 
było rozwiązać. Co robić?

Wybłysk na fali reflektora. Mocny i cel­
ny. Wybielił pokład, twarze bielały, oczy 
odbiły światło.

Chciał Karol szukać dowódcy — nie by­
ło czasu. Chciał szukać kolegów — nie było 
czasu. Popchnięty upadł- głową na zwój 
lin. Biegnący z łodzi podwodnej pas świa­
tła wydłużał poplątane cienie nad głową.

Opodal opuszczano szalupę pełną cieni. 
Rozkazy przekrzykiwały hałas, hałas za­
głuszał rozkazy. Kapitan już zszedł z 
mostku, więc marynarze pracowali spraw- 
niej. Instynkt morski tych ludzi walczył 
ze zgrozą.

Wilgotne sznury rozplątywał Karol z An­
glikiem. Sztormtrap szurnął po burcie. Plusk 
obok był tak głośny, że mimo woli odwrócił 
głowę. Łódź obciążona nad miarę runęła 
z wysoka, widać pękły parciane wyciągi. 
Główmy niknęły pod bryzgą. Karol zrozu­
miał, że przyszła jego szansa, może ostat­
nia. Przesadził nogi przez reling, przeska­
kiwał węzły, splątania. Droga trwała długo, 
ściana liniowca zbyt wolno wiodła ku 
otchłani.

Zimna topiel sięgnęła nóg. Zrobił krok 
ku górze, czyjś but stanął mu na głowie. 
Wpadł w wodę, zaraz poczuł w ustach gorz­
ki smak. Tratwy chlustały gdzieniegdzie, 
jak małe pociski. Z „korkiem", pod pachą, 
nie czując zimna, popłynął trochę. Na wpół 
opróżniona łódź przyjęła go bez sprzeciwu.

Ale i inni 'wdrapywali się i stąd, i stam­
tąd, butami wchlapywali wodę. Legł po­
pchnięty, pozwolił po sobie chodzić. Wresz­
cie usiadł w „kuczki". Był na tyle mocny, 
że stać go było na to. Sami Anglicy. Woj­
skowi, których nie widział przedtem na 
statku, bodaj kilka kobiet. Rumpel trzymał 
marynarz.

Topielców' na wodzie nie dostrzegł — za 
wcześnie. Za to widział głowy i ręce ruch­
liwe jak skrzydła wiatraków.

Na pokładzie ciemniało od głów. Włosi 
wtargnęli na pokład, ręce wyciągali ku fa­
lom. Rzucali skrzynie, obi jaki, skakali 
nogami w dół, krzyczeli.

Siwy kapitan stał na najwyższym pokła­
dzie bez czapki — sam. Reflektor pobłą­
dził po nim. Przesłonił więc kapitan oczy 
dłonią niby od słońca, żegnał krzyżem, rzu­
cał waciane kamizelki tym żyjącym jeszcze 
i tym. którym już były niepotrzebne.

A oni płynęli do światła, jak po gościń­
cu, szybko. Raz, dwa, raz. dwa, pchały wio­
sła szalupę do niemieckiej łodzi podwod­
nej.

Mimowolnie odwrócił głowę Statek ru­
nął na bok. śruba rozrzucała srebrne krop­
le, dym rozpełzły z położonych kominów 
spowił topielisko. Marynarz od steru stanął 
bez czapki na baczność. Oddawał ostatnie 
honory. Mocniejsza fala rzuciła go na sie­
dzenie. Ryknął śmiechem od rzeczy.

Pokład był, jak cygaro, na nim Niemcy. 
Rzucili cumę, wołali: „Zwiążcie z szalupa, 
podciągniemy". Wkrótce łódź w pianach 
chowała się pod bryzą, bo nadleciał jakiś sa­
molot. Zostali sami. Dokąd mieli sterować, 
jeżeli do brzegu — trzy dni parowcem. 
Tak mówił marynarz przy sterze i znowu 
chichotał.

Obce ręce czepiały się burt i uchwytów 
podburcia, głowy mówiły: ratujcie. Bili 

' wiosłami z zamachem po dłoniach i gło­
wach. Karol nie patrzył, bo płakał. Czemu? 
Za odtrąconymi, czy uratowanymi? Może 
za własnym wstydem?

Płakał do rana. Nad ranem rozpozna! 
wysokiego Anglika, siedzącego samotnie 
okrakiem na tratwie. Podał rękę bez we­
wnętrznego sprzeciwu — tamten przecież 
uratował mu życie. Za karę zaraz poszed1 
Karol do wody. •

Bryza o świcie usiała, bez trudu dosiad’ 
opuszczonej tratwy. Anglik krzyczał z od­
ległości. po co go wziął na łódź. Gniewa1 
sie całkiem serio, potem objął komendo 
odepchnął chichoczącego marynarza od 
rumpla.

O kolegach pomyślał Karol krótko, bez 
wewnętrznego echa: gdzie oni? Nie szukał 
ich, ponieważ musiał pracować. Grożenie

j N o W E LA~f

też bywa pracą. Spróbujcie zaniechać tego 
wysiłku, wy, którym twarda zieipia pod 
stopami odbiera wyobraźnię. Spróbujcie 
znaleźć się wśród wód prawie bez szans na 
ocalenie. Bo na stu pasażerów liniowca, je­
den, jeśli ktoś chciałby policzyć, znalazł 
przytułek na pływających przedmiotach. 
Reszta...

O tej reszcie myślał Karol i podpływają­
cym groził latarką. Dużą, potężną, wyjętą 
z boku tratwy. Wymachiwał jak szablą nad 
głowami piechoty.

Dwa razy odciął dłonie, błagające miło­
sierdzia. W ten sposób tłumił spóźniony 
wstyd za tamte łzy.

„Ludzie", mówił Karol i jak umiał pchał 
tratwę do szalupy. „Ludzie", wołał; suchą 
rękę Anglika próbował uchwycić. „Oddaj 
mi gest, błagał, oddaj mi mój gest sprzed 
godziny, moją własność. Wnet prosił tylko 
o darowanie gestu.

Anglik nie oddał gestu. Rzucił kilku- 
stopową linkę przyczepioną do rufy sza­
lupy.

Kotłowisko ludzi i przedmiotów zostało 
daleko. Dokąd płynęli? Pytanie wobec zni­
komego wyboru szans i celów zawierało jed­
ną odpowiedź: do byle dymu nad horyzon­
tem, do statku obojętnej bandery, który 
zechce ich podjąć.

Nad ranem łódź podwodna wypłynęła w 
pobliżu, podeszła i ustaliła ich kurs. Przy­
cumowali ponownie do czarnej niskiej rufy, 
rzucili sznur następnej szalupie, aż powstał 
sin ©błękitny, ruchliwy korowód."

Na łodziach rozdzielano suchary i skrom­
ne racje wody. Poczuł pragnienie i ból po­
wyżej kolan, w miejscu gdzie uda moczone 
w wodzie ocierały chropawe drewno. Nie­
mieccy marynarze ze śmiechem rzucali im 
paczki papierosów, które tonęły.

Były sternik od nowa chichotał, nie bar­
dzo pogodzony z utratą funkcji. Spoważ­
niał. rozpoczął z chudym Anglikiem spór 
o dodatkową rację ■wody, skończył na żą­
daniu whisky. Butelkę zobaczyć musiał 
wcześniej w luku rufowym pod rumplem 
steru.

Sczepiły się ciała, łódź zachybotała. ko­
biety siedzące dla bezpieczeństwa na dnie 
— piszczały. Powstała zaraz cisza, ponie­
waż kogo stać było na to, zdał sobie spra­
wę, że wynik walki przerośnie oczekiwania. 
Marynarze niemieccy umilkli, ustały pluski 
pudełek.

Koło wieżyczki peryskopowej ustawiono 
aparat filmowy, zapalono reflektor, ten 
sam co nocą. Skrupulanci. Chcieli filmo­
wać scenę, lecz nie wiadomo czy zdołali 
uruchomić kamerę, gdy były sternik wyle­
ciał za burtę.

Teraz Karol pasował się z oszalałym 
wzrokiem zanurzonego. Mimo pełnego dnia, 
poczuł na sobie światło reflektora, ale nie 
chciał dać tamtym okazji.

Zwalniali.
„Co robić?" — spytał z niespodziewaną 

ufnością wysokiego Anglika. Wszyscy pa­
trzyli na Karola, on czuł znowu, że się 
czerwieni. Wdzięczny był sobie teraz za ten 
rumieniec.

Napłynął już na robitka, wzniósł do­
świadczonym ruchem latarkę do góry. An­
glik zawołał: „Puść go na tratwę, wej­
dziesz do łodzi".

Na szczęście ciągle zwalniali, wiec po 
wiośle dosiadł szalupy. Po drodze wyłowił 
pomarańczę. Pił chciwie sok.

W południe słońce przygrzało, wiatr roz­
chylał koszulę, suszył Karolowe ubranie. 
Wystawił do słońca uda. Krew krzepła na 
odartej różowej skórze. Ludzie oddychali 
spokojnie. Niemcy znikli z pokładu. Kiedy 
któryś pojawił się znowu, suchy Anglik 
z dłońmi przy ustach zapytał dokąd ich 
wiozą. Dostał nijaką odpowiedź: „Zur Hei- 
mat". Na łodziach zrozumiano, że chyba do 
Dakaru. Dostali też topór, aby odciąć cu­
mę, jeśli zajdzie potrzeba.

O zachodzie Anglik rozdzielił kobietom 
po sucharze i parę kropli wody, maryna­
rzom po łyku whisky. Jemu bodaj dwa ra­
zy drgnęła grdyka. „Ma rację, dowódca za­
służył na dwa hausty" — pomyślał Karol, 
pełen pokory i chęci podporządkowania się.

Spokojne _ morze ciemniało. Kobietom 
minęły torsje. Ludzie osowiali, z głowami 
na piersi, mruczeli psalmy, zapadali 
w drzemkę przerywaną krzykami... Wkrót­
ce Anglikowi znów zebrało się na gadanie. 
Prawił w tym duchu:

„Czemu kapitan Seymour, dobry mary­
narz. nie płynie z nami? Poszedł na dno 
z łajbą. Widziałeś jak błogosławił, jak kor­
ki rzucał? Mógł się ratować, miał prawo 
Miał obowiązek zejść ze statku, ostatni — 
ale zejść. Włosi zostali w lukach Wiezieni 
jak przedmioty, więc chyba przedmioty 
w istocie. Jego honor wybrał prawo oparte 
o legendy dawno zatarte w pamięci. 
W przedmiotach zobaczył ludzi. To poko­
lenie siwych, nawigatorów ponosi skutki 
obyczajowości Cortezów. Klęskę im to przy­
nosi, czy sukces? Może naiwni, lecz na pew­
no niezrozumiani w dobie, gdy latające ma­
szyny sięgają po szybkość głosu. O. to. to. 
Dlaczego nie zszedł. Spuściłem sztorm­
trap, podbiegłem, błagałem, może płaka- 
lem, pierwszy raz w życiu chyba. Odpowie­
dział: „Każdy czyni swoją powinność 
h-ecz — na stanowisko!". Dlatego nie zda- 
yłem do łodzi.
Dlaczego nie zszedł? — budził ludz 

.rzykiem — dlaczego?
Do rogatych diabłów! Czy myślał Sey­

mour. że nam zaimponuje? Ludziom) bez 
wyobraźni nie trudno szukać śmierci. A mo­

że miał za wiele wyobraźni, Bóg raczy wie^ 
dzieć. I wołał swój los niż nasz. By zyć 
— też trzeba odwagi. Trzeba się po 
prostu nie bać.

Karol czuł, że Anglik broni jakiejś oso­
bistej prawdy, że szuka wytłumaczenia 
tamtego uczynku, że to wytłumaczenie ma 
pozwolić mu żyć z uratowaną godnością.

A godność — to była zupełnie nowa per­
spektywa. Do przyjęcia, bardzo proszę, je­
śli życiu nie zagrażało unicestwienie. An­
glik rachował się widocznie z własnym su­
mieniem. Godne uwagi, że próbował na wie­
le spraw spojrzeć inaczej, powoływał się na 
wyobraźnię, że występował na przekór ma­
rynarskiej tradycji, kapitańskim prawom 
i trudnym wyrokom morza. Rezultatem 
niedawnego wstrząsu, niepewności, dalsze­
go losu było, że człowiek spoglądał wstecz 
jak przed śmiercią.

I Karol poszukał siebie w przeszłości. 
Podbiegły już zielone stepy, soczyste wio­
senną, runią. Pasł cielęta, i chronił je od 
małych, niegroźnych syberyjskich wilków. 
Na jesień, bojąc się mrozów, przeżywanych 
w osamotnieniu, poszedł do wojska.

Wyjazd ze Związku na południe zapowia­
dano od grudnia. Całą zimę przemieszkał 
w namiotach napiętych od zewnątrz po­
wietrzem tnącym jak brzytwa. Marzł okrut­
nie. Południe, południe. Zbliżane w opo- 
wiadaniadłi, ukryte w myślach, przypomi­
nane wśród nużących ćwiczeń wojskowych 
— nieznane a cudowne. Południe. Przy­
jazd w rejon Samarkandy zdarł wiele uro­
ku. Gwałtowne, duszące upały naruszyły 
równowagę organizmu. Choroby: tyfus, 
dyzenteria — zwalały ludzi. Krzyże na tym 
południu znaczyły ich pochód aż do brze­
gów Morza Kaspijskiego, do Persji. Nad 
tymi krzyżami południa, nad świeżymi gro­
bami w skalistej ziemi, wyły nocą szakale, 
w dzień upał nie pozwalał oddychać.

Kwarantanny są osobliwym rozdziałem 
żołnierskiego żywota w strefie tropiku. Ka­
rol przeszedł przez piekło granicy klima­
tów i wygłodzenia. Trafił jako rekonwales­
cent do angielskiego transportu, płynącego 
wokół Afryki.

Przylądek Dobrej Nadziei miał stać się 
wielką metaforą jego tułaczki. Pragnął, by 
cypeł _ Czarnego Lądu zaspokoił wyobraźnię 
oczekiwanymi spełnieniami. Doznał zawo­
du. W istocie — życie ludzkie polegało na 
rezygnacjach. Kabłąk lądu, zamknięty na 
krańcach Durbanem i Kapsztadem, stano­
wił kawałek Europy rzuconej na południo­
wą półkulę. Burzliwe, wbrew nazwie, wody 
odstręczały żeglarzy. Gwar uliczny i wiel­
komiejskie neony wyparły spodziewane mu­
rzyńskie tam-tamy i harce Negrów wokół 
ogniska, mleko orzechów kokosowych ciek­
ło złotym alkoholem w portowych knaj­
pach. Jak w Liverpoolu, jak w Aberdeen, 
jak w Londynie, jak wszędzie, gdzie han­
del szedł za banderą białego człowieka, 
a splot interesów i małych podróżniczych 
tęsknot dręczył wyobraźnię, uspokajaną 
knaj pianą blagą z nie odbytych awantur­
niczych rejsów po morzach Południa.

Lecz teraz właśnie już dotarł myślą do 
chwili obecnej. Siedział względnie bezpiecz­
ny w łodzi ciągnionej przez niemiecki 
„U-Boot".

Anglik zakrył twarz dłońmi. Rozbitek na 
tratwie przysuwanej pędem do burty śmiał 
się lub cichł: od przodu dochodził warkot 
śruby.

Zwolnili w zupełnych ciemnościach, od­
pędzili tratwę nie wiadomo już który raz. 
Anglik uniósł głowę i rozpoczął znowu. 
Zniżył głos do szeptu.

„Rok czterdziesty i czerwiec. Czy wiesz 
co się wtedy działo na wybrzeżu? Otoczeni 
z trzech stron pancernym wałem, z czwar­
tej przyparci do plaż, pod niebem huczą­
cym „Stukasami" opuszczaliśmy ziemię, by 
na wodach Kanału szukać schronienia. — 
O. ludzie, ludzie, — mówił jakby czytał ton 
myśli Karola — o ludzie, co wy wiecie 
o klęskach? Bezbronni ledwo unieśliśmy 
głowy. Słup dunkierskiego dymu, pod 
chmury wysoki, gonił nas aż do białych 
ścian Dovru. A na brzegu angielskim „Ho­
me Guard", uzbrojony w rusznice i hala­
bardy z czasów Marii Stuart. Dyle wkopa­
ne w ziemię miały, do diabła, bronić oj­
czyzny przed desantem powietrznym. 
I wielka szansa ocalenia: brak wyobraźni 
w narodzie. Haniebny nasz przyjazd i broi! 
spalona na normandzkim brzegu przybliża­
ła inwazję. Lecz czas oddalał tamten brzeg. 
Czas — sojusznik nasz — mówiono wtedy 
zwyczajnie. Czy wiesz co znaczy czas?".

Karol przeczuwał, lecz nie miał pewno­
ści Oto przepływał jak woda liżąc deski 
szalupy, prowadził do swoich przeznaczeń. 
Płynęli wciąż wolno wśród chmurnej nocy, 
śmiech od tratwy nie straszył, gwiazd 
wciąż brakowało.

Znów zostawał sam z sobą. Szukał odpo­
wiedzi, czy jest w nim miejsce na działa­
nie czasu. Miał do przedstawienia duży ra- 
chunek za klęski stepowe, ale litość nad 
sobą zacierała zajadłość. Rozdarty we­
wnętrznie nie był w stanie dojść do żad­
nych wniosków.

Przeszedł na dziób łodzi.
Nad ranem ujrzał pustą tratwę. Oszalały 

rozbitek utonął, trzy, pięć kroków od bur­
ty Nikt na łodzi nie widział jak się to stało, 
nikt nie słyszał, nikt nie przeczuł nawet.

Wstał. Zrozumiał, że jeśli liczy się coś 
tam — na ladzie i tu na rozkolebanym mo­
rzu — to godność ludzka, czasami uwikła­
na w mity — przypadek kapitana Seymou­
ra, to szacunek dla własnego sumienia.

Czy \z żalu za kolegami pochowanymi 
pod lasem; białych krzyży, lub za tvm któ­
rzy padli teraz ofiarą fal, a może współ- 
czując Włochom, lub pod wpływem tam­
tych rosyjskich wspomnień, lub sterniko- 
wych opowiadań bez sensu, spojrzał na 
niebo, bo chciał dojrzeć swój krzyż Po- 
łudn a? Nie dojrzał. Opalizujący seledyn 
brzasku gasił gwiazdy. Wzniósł topór choć 
wciąż płynęli równo, aby cumę szalupy od­
ciąć od niemieckiej łodzi podwodnej.



Pracownicy jsosTukiwen?
Szwajcara i oborowego zatrudni natychmiast 
Zakład Naukowo - Badawczy IUNG Małyszyn 
Wielki, pow. Gorzów Wlkp. Warunki wg ukła­
du zbiorowego oraz zapewnione mieszkanie. 
___________________________________ K1828 
Starszego księgowego - kosztowea przyjmie za­
raz Państwowe Przedsiębiorstwo Przemysłowe 
w Poznaniu. Oferty należy kierować do Biu­
ra Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla K1840.
Inżynierów bud. ląd. lub wod.-kan. na stano­
wisko kierowników robót na miejscu i na wy­
jazd przyjmie Zjednoczenie Robót Inżynieryj­
nych w Poznaniu, ul. Swiętosławska 12. Reflek­
tuje się tylko na siły kwalifikowane. K1842
Murarzy, tynkarzy, cieśli, zbrojarzy, zdunów, 
robotników', instalatorów wod.-kan. i c. o. oraz 
kierownika robót instalacyjnych do pracy w 
Poznaniu i w terenie przyjmie natychmiast Po­
znańskie Przedsięb. Rem.-Budowlane P. L. Po­
znań, ul. Krauthofera 10. K1920
Większą ilość pracowników fizycznych do robót 
ziemno - ogrodnicz. i w lasach na terenie m. 
Poznania przyjmie zaraz Zarząd Zieleni Miej­
skiej w Poznaniu, ul. Al. Lampego 23. K1917
Technika — specjalności szklarstwa ze znajo­
mością produkcji ze szkła białego, wyrobów go­
spodarczych i galanteryjnych — na stanowisko 
kierownika technicznego — przyjmie Spółdziel­
nia Pracy Huta Szkła „Odrodzenie" w Parcze­
wie koło Lublina. Mieszkanie zapewnione. Wa­
runki płacy do omówienia na miejscu. K1902
2 tapicerów samochód, oraz tokarzy przyj mą 
zaraz Wielkopolskie Zakłady Naprawy Samo­
chodów Poznań, ul. Warszawska 349. Reflek­
tuje się tylko na siły kwalifikowane. Warunki 
płacy do omówienia w sekcji kadr. Dojazd do 
pracy autobusem. K1910
Magazyniera kwalifikowanego ze znajomością 
dokumentacji materiałowej przyjmiemy zaraz. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla 
8867g.
Krawców miarowych za dobrym wynagrodze­
niem przyjmiemy. Staromiejski Dom Mody Po­
znań, Stary Rynek 62. 9842g
2 robotników do magazynu — najchętniej za­
mieszkałych w Czerwonaku lub okolicy zatrud­
ni natychmiast Samodzielny Oddział Wykonaw­
stwa Inwestycyjnego Poznań, ul. Grunwaldz- 
ka 1.______ _____ __________________ KI 994
Kierownika działu organizacji (wymagane wyż­
sze wykształcenie oraz kilkuletnia praktyka) 
poszukuje poważne przedsiębiorstwo w Pozna­
niu. Oferty Biuro Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 
dla K1968?____________________ ______
Majstra z brygadą, 5 murarzy zatrudni Zespół 
Goraj. Warunki wg stawki: w myśl układu 
zbiorowego w budownictwie. Stołówka i miesz­
kanie zapewnione. Stacja Goraj, pow. Skwie­
rzyna, p-ta Goraj. KI969
Inżyniera lub technika z wieloletnią praktyką 
na stanowisko kier, budowy zespołu oraz 3 maj­
strów budowy, 10 murarzy i 20 robotników na 
warunkach wg układu zbiorowego w budow­
nictwie zatrudni dyrekcja Zespołu PGR Kory- 
towo. Zgłoszenia kierować pod adresem: Ze­
spół PGR Korytowo, poczta i pow. Choszczno, 
woj. szczecińskie. K1971
Krawca - krojczego przyjmie Oddział Zaopa­
trzenia Robotniczego „Stomil". Warunki do o- 
mówienia w dziale kadr Poznań, ul. Starołęcka 
18.___________________ ______ ______ K1974
Inżyniera-mechanika wzgl. technika-mech. z 
długoletnią praktyką na stanowisko Głównego 
Mechanika (kierownika działu — wymagana 
znajomość urządzeń elewatorowych, czyszczą! - 
ni oraz prowadzenia inwestycji) zatrudnią nie­
zwłocznie Poznańskie Okręgowe Zakłady Zbo­
żowe „PZZ“ w Poznaniu, ul. Ratajczaka nr 44. 
Warunki płacy do omówienia. Zgłoszenia kie­
rować do kadr Okręgu „PZZ“. KI976

+ I
Dnia 3 kwietnia 1957 zmarł, opatrzony Sakra­

mentami św., mój najdroższy mąż, nasz uko­
chany ojciec, brat, teść i dziadek, p.

Zdzisław Bytnerowicz
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 6 bm. o 

godz. 11.20 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.
O tym zawiadamia 

pogrążona w żałobie 
rodzina 

10120g

Poznańskie Zakłady Chem czne 
w Poznaniu, ul. św. Wojciecha 28 

ZAKUPIĄ KAŻDĄ ILOSC 
oleju lnianego i konopnego, jedno­
cześnie polecają w sprzedaży hurtowej: 
klej kazeinowy „Tesa" do klejenia na 
zimno, łatki wulkanizacyjne małe i 
„olbrzymy" do napraw dętek samo­

chodowych i motocyklowych.
Kit szklarski i miniowy wysokiej ja­
kości na czystym pokoście lnianym. 
Bliższych informacji udziela Dział Zao­

patrzenia i Dział Zbytu w godz. od 7—15, 
teł. 21-20 i 32-10. K1995

UBRANKA
do l-szej Komunii św.

KOTLINY 
piece przenośne 

pole ca 
Ludwik Szymkowiak, 

Poznań, 
Kraszewskiego 28.

w wielkim wyborze
oraz PROCHOWCE

i WIATRÓWKI
poleca firma

odiBcu^d JitiehadLi
Poznań,, ul, Szkolna 19

7352g

Praca
Poszukuję rutynowanego 
akwizytora(kę) na Poznań 
i województwo do sprze­
daży biżuterii z tworzyw 
sztucznych. Oferty pisem­
ne „8560” Powszechna A- 
gencja Reklamy Warsza­
wa, Poznańska 38. K1945
Bieliźniarki posiadające 
krój na szycie koszul 
męskich w Poznaniu, na 
bliskiej prowincji poszu­
kuję. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 9623g.
Czeladnik szewski na sta­
łą pracę (obuwie damskie 
i męskie) i reperacje po­
trzebny zaraz. Przewor­
ski, Poznań, Kraszewskie­
go 28. __   9121g
Stolarzy, monterów, me­
chaników młyńskich po­
szukuje prywatny zakład 
Remontowo - montażowy 
Młynów', Oferty kierować: 
Biuro Ogłoszeń, Wrocław, 
Piotra Skargi 20 pod nr 
45332. K1906
Dochodząca pomoc domo­
wa do dzieci potrzebna, 
całodzienne utrzymanie. 
Poznań, Łukaszewicza 19 
m. 11.___ _________ _9063g
Pomoc domowa z referen 
cjami do 9-miesięcznego 
dziecka potrzebna. Po­
znań, Marcinkowskiego 13 
m. 4. 9423g
Pomoc dochodzącą do 
dziecka poszukuje lekarz. 
Zgłoszenia osobiste, Poz­
nań, Rybaki 21 m. 10. 9301g
Kobieta dochodząca po­
trzebna. Poznań, Prusa 16 
m. 23.9318g
Przyjmę uczni tokarskich. 
Schulz, Poznań. Głogow­
ska 29 (podwórze — war­
sztat) .9325g
Uczennica fryzjerska po­
trzebna Poznań. Kniew- 
skiego 19. ~ 93402

BA f” AB V DACHOWE
IS r WB ¥ ELEWACYJNE
Hi In BA 81 i EMBLEMATY 

wykonuje oraz przeprowadza 
NAPRAWY I KONSERWACJE 

reklam neonowych
SPÓŁDZIELNIA PRACY

Warszawa, ul. Bagno 10, tel. 6-75-11.
K1967

Pomoc domowa do 2 pra­
cujących i rocznego dziec­
ka potrzebna zaraz. Poz­
nań, Zeylanda 3 m. 1. 
___ _____ ______ _____  9326g 
Uczeń oraz robotnik do 
różnych prac gospodar­
czych potrzebni. Poznań- 
Górczyn. Andrzejewskie­
go 19.____ 9339g
Potrzebna starsza, zaufa­
na gosposia. Zgłoszenia: 
Elżbieta Piotrowska, Ja­
rocin, Warszawska 11, 
tel. 583. 9346g 
Fryzjerka potrzebna na 
stałe. Poznań, Dzierżyn- 
skiego98, 9348g 
Potrzebna gosposia, po­
moc domowa do małej 
rodziny w Poznaniu. Wa­
runki bardzo dobre. Zgło­
szenia kierować: R. Ko­
rzeniewski, Poznań, ul. 
Inżynierska 1 m. 27. 9350g
Przedstawiciel do przyj­
mowania zamówień na 
portrety potrzebny. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3, dla 9363g.
Uczeń lub uczennica po­
trzebni. Zakład Krawiec­
ki, Józef Pawela, Poznań, 
Dominikańska 5. 9364g
Pomoc domowa do 3 osób 
na stałe potrzebna. Poz­
nań. Słowackiego 17 m. 
16._________ _________
Przyjmę uczm malar­
skich oraz malarzy. Le­
wandowski, Poznań, Roo- 
sevelta 10 m. 3. 9366g
Gosposia z referencjami 
do domu lekarza potrzeb­
na. Poznań, Chudoby 4a 
m. 26. 9388g
Chłopiec uczciwy do po­
syłek potrzebny. Poznań, 
Siemiradzkiego 3a m. 4. 
_________ _____ ______ 94 lig 
Zaraz zatrudnię kultural­
ną rencistkę - emerytkę 
o dobrym wzroku. Warun 
ki do omówienia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 9127g.
Kwalifikowani kaletnicy 
na torby gospodarcze z 
dermy potrzebni poza 
dom. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 9448g.

Chałupniczki do szycia 
biustonoszy mogą się zgło 
sić. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 9471R.

Dnia 3 kwietnia 1957 po długich cierpieniach 
zasnął w Bogu, opatrzony Sakramentami św., 
mój najdroższy mąż, nasz troskliwy ojciec, teść 
I dziadek, śp.

Władysław Lis
w 66 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 6 bm. o 
godz. 12 z kaplicy cmentarnej na Głównej.

O bolesnej stracie zawiadamia
rodzina

Nauka
lanco w nowoczesnycn, 
ludowych wyucza: Szczur 
kówna, Poznań, Marcin­
kowskiego 2a — parter.

6290g

Kupno
Betoniarkę z motorem 
elektrycznym 250—350 itr 
kupię. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 8991g. ______________
Samochód na ropę w do­
brym stanie S—4 ton ku­
pię Poznań, Dąbrowskie­
go 31. 9032g
Karoserię samochodu
„Skoda” kupię. Chojnac­
ki, Poznań, Śląska 10.

______9103g 
Pianino z metalowy pły­
tą kupię. Poznań, tel. 
657-70. Od godz. 15. 9574g
Taion lub motocykl nowy, 
najchętniej niemiecki o- 
raz lodówkę ,.Zis” lub 
niemiecką tej klasy ku­
pię. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 9405g.
Kupię tapczan dwuosobo­
wy nowy, do 1 800 zł. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
9406g. ______________
Pianino nie czarne kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
9408g.
Pianino do ćwiczeń ku­
pię. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 9422g._______________
Trak taśmowy (blochowy) 
względnie piony, prze 
śwdt do 80 cm kupię. Bra- 
tesću, Poznań, Ogrodowa 
10 m. lOa. Zgłoszenia: li­
stowne. 9430g

Sprzedaż
Sukienki do I Komunii, 
płaszczyki, skafanderki, 
ubranka poleca Wytwór­
nia Galanterii Dziecięcej 
..Miś” Poznań 27 Grudnia 
5.____ _• __________ 873 6g
Wózki dziecięce, autka 
drewniane, koszykowe, 
spacerowe, czeskie, na ło­
żyskach kulkowych, nowo 
czesne drewniane, gięte, 
dla bliźniąt oraz lalek po 
lecą: H. Świetlik, Poznań, 
Wrocławska 13. 8079g

Samochód osobowy 4- 
drzwiowy marki „Austin 
of EnglanT’, małolitrażo­
wy od 7 do 8 litrów, w 
bardzo dobrym stanie 
spiesznie sprzedam. Śro­
da Wiko., ul. Kościuszki 
35, tel. 235. 8690g 
Motocykl WFM sprzedam. 
Poznań, MarceUńska 6, od 
godz^ 16._______ _  9783g
Pracownia galanterii i bie 
lizny poleca w dużym wy­
borze do dalszej odprze­
daży. Poznań, Wroniecka 
24. tel. 505-68. 8944g

Wózki koszykowe, lakie­
rowane „Warszawa”, spa 
eerówki poleca: Lesiński, 
Poznań, Żydowska 33, 
przy Starym Rynku.

_________ _ 9582g
Dźwigary stalowe (dwu- 
teownik) 14, 16, 18 sprze­
dam. Oferty Biuro ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 9804g.
Samochód „Stoewer” w 
dobrym stanie sprzedam.
Poznań, Staszica 21 — 
warsztaj. 9372g
Pianino „Ecke” czarne, 
bardzo dobre sprzedam. 
Poznań, Gwardii Ludowej 
37, barak. 9374g
Motocykl „Victoria” 100 
ccm sprzedam. Poznań, 
Umińskiego 25 m. 11.

•_____________________ 9376g
Przyczepkę motocyklową 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 9378g.

Hurtownia poleca drew- 
niaczki letnie, białe z pla 
stiku — modne fasony. 
Małecki, Poznań, Lodowa 
31-____________ _ _ 9380g
Sprzedam nowy magiel 
domowy. Stefania Michal­
ska, Rumianek, p-ta Tar­
nowo Podgórne, pow. Po­
znań. 9384g
Motocykl ,,Victoria” 350 
ccm w dobrym stanie 
sprzedam. Hylla, Przec­
ław, st. kol. Pamiątkowo. 
_______ ________ _ 9391g 
kołnierz duży z lisa pla­
tynowego, okaz, sprze­
dam. Poznań, Zielona 2, 

4a._ _____ 9392g
Wózek koszykowy oraz 
spaeerówkę sprzedam. Po 
znań, Chełmońskiego 8 
m. 16- 9396g
Sprzedam karuzelę dzie­
cięcą z motorkiem, hu­
śtawkę, strzelnicę, wóz 
mieszkalny i platformę. 
Kubiak, Poznań - Antoni- 
nek, Ludmiły 38. 9404g
Szczeniaka rasy bokser 
sprzeda Hodowla „stary 
Gród”. Informacje: „Akwa 
rium”, Poznań, Rybaki 
23- __ 941 tg
Nową, niemiecką dzie­
wiarską maszyną „Wirh 
bau” sprzedam. Poznań, 
Marcinkowskiego 13 m. 2.
Pianino krzyżowe na me­
talowej płycie sprzedam. 
Poznań, Piekary 13b m. 8.

9421Ę

Lokale

UWAGA! UWAGA!
PRZEDSIĘBIORSTWA PAŃSTWOWE 
SPÓŁDZIELNIE
I RZEMIEŚLNICY INDYWIDUALNI!

Odlewnia Żeliwa Ciągowego 
i Wytwórnia Łuczników

w Zawierciu, ul. Okrzei nr 2, teł. 319, 320 
dawniej „Ernest Erbe“ 
zawiadamia, że

posiada do sprzedaży
około 10 ton łączników nietypowych
jak:

Mufy nr 3 •
Kolanka nr 5
Kolanka red. nr 6
Łuki nr. nr. 14, 20, 21, 22. 23 i 24
Trójniki red. nr. nr. 25, 31 i 32 ,
Krzyże red. nr. nr. 34, 35 i 36
Nipie nr. nr. 39 i 40
Kapy nr 43
Kryzy nr. nr. 63, 64 i 65
Klucze nr 67
Haki nr. nr. 74 i 75. K1891

CHODŻ1E3KIE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU TERENOWEGO 

w Chodzieży, ul. Fabryczna nr 6 
wykonują 

wszelkiego rodzaju 
WYROBI 1 OC^U N E

dla przedsiębiorstw uspołecznionych oraz pry­
watnych. Ceny ściśle według kalkulacji. Ter­

min dostawy według uzgodnienia.'
K1970

+
Dnia 2 kwietnia 1957 r. zginął tragicznie śp.

Feliks Ławniczak
długoletni pracownik naszych zakładów.

W Zmarłym straciliśmy wartościowego 1 ofiar­
nego pracownika i serdecznego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 6 bm. o 
godz. 11.10 z kaplicy cmentarza na Górczynie.

Cześć Jego pamięci!
Dyrekcja i Rada Zakładowa 

Pracownicy 
Zakładów Produkcji Elementów Budowlanych 

w Poznaniu.
K2039

Poznań, Główna 58. 10155g

Dnia 5 kwietnia 1957 zmarł niespodziewanie po 
krótkiej chorobie mój najdroższy mąż, nasz tro­
skliwy ojciec, teść, dziadek, brat, szwagier i wu­
jek. śp.

Władysław Pawlak
przeżywszy lat 69.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 8 bm, o 
godz. 15.20 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

W ciężkim smutku pogrążone 
żona, dzieci i rodzina 

Poznań, Dąbrowskiego 35/37, Śrem.

Dnia 2 kwietnia 1957 r. zmarł po długiej cho­
robie, śp.

Wojciech Jądrasiak
długoletni pracownik Działu Produkcji 

w Zakładach Gazownictwa Okręgu Poznańskiego

102188

W Zmarłym tracimy sumiennego pracownika.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 6 kwietnia 

1957 r. o godz. 10.50 na cmentarzu na Junikowie.
Rada Zakładowa Dyrekcja

Pracownicy 
Zz\ładów Gazownictwa Okręgu Poznańskiego.
_____  K2025

Dnia 4 kwietnia 1957 zasnął w Bogu, opatrzony 
Sakramentami św., po ciężkich cierpieniach mój 
najdroższy mąż, nasz najlepszy i najtroskliwszy 
ojciec, teść, szwagier, wujek i stryjek, przeżyw 
szy lat 74, śp.

Telesfor Zapłacki
Pogrzeb .odbędzie się w niedzielę, dnia 7 bm 

o godz. 16.30 z kaplicy cmentarnej w Żabikowie
W ciężkim smutku pogrążeni 

żona z córkami, zięciem i rodziną 
Luboń, Kraków, Poznań, Gdynia, Szczecin, 

Częstochowa. 101Hg

Motor „Diesel” 36 kW, w> 
sokoprężny sprzedani. St. 
Różański. Poznań, Cybiń- 
ska 10, od godz. 7—14.
___ __________ 90148

Sprzedani motocykle: „Vi- 
toria” 350 ccm, BMW 600 
ccm, R 61 z przyczepką 
Stan obu bardzo dobry. 
Zgłoszenia: Zalewski, To 
ruń, Szeroka 52/54. 9275g
Samochód osobowy, ma­
łolitrażowy, na chodzie z 
częściami zapasowymi 
spiesznie sprzedam. Po­
znań, ul. Czechosłowacka 
32 m. 2.  9573g 
Samochód „Warszawa” 
nowy, komplet opon za­
pasowych sprzedam. A- 
dres wskaże Biura Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
nr 9663g.

Młody lekarz, kawaler po­
szukuje niekrępującego 
pokoju, możliwie z forte­
pianem. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 9803g.
Zamienię mieszkanie 2 
pokoje z kuchnią, kom­
fortowe w Koszalinie na 
podobne w Poznaniu, in­
formacje: Poznań, Grun­
waldzka 22a m. 1. 9244g
Posiadam pomieszczenie 
64 m2 w śródmieściu na­
dające się na warsztat lub 
cichy przemysł. Oczekuję 
propozycji. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Swierczewskie- 
go^3 dla 9245g
2 pokoje z kuchnią w 
śródmieściu zamienię na 
skład najchętniej w śród­
mieściu. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 9246g.

Zamienię 2 pokoje z kuch 
nią, samodzielne, fronto­
we, w śródmieściu na 
mieszkanie większe w 
śródmieściu. Poznań, 
Strzałowa 3 m. 7. 9266g

Duży pokój przy Rynku 
Jeżyckim 1 ptr. — nada­
jący się na cichy prze­
mysł zamienię na miesz­
kanie. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla »281g.
Zamienię dwa pokoje z 
kuchnią w Kłodzku (koło 
Poianicy-Zdrój) na podob­
ne w Poznaniu. Warunki 
do omówienia. Zgłosze­
nia: Poznań, Świerczew­
skiego 43 m. 1. 9283g
Poszukuję piwnicy, nada­
jącej Się na warsztat. Klo­
cek, Poznań, Szamarzew­
skiego 56 m. 3. 9288g 
ż pokoje z kuchenką, 
wspólnym korytarzem, 
przy ul. Rutkowskiego za 
mienię na 2V« lub 2-poko- 
jowe samodzielne, może 
być kolejowe. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 9290g.
Zamienię 3 pokoje na par 
terze z przynależnościami, 
ogrodem, Swarzędzu przy 
dworcu na 2-pokojowe w 
Poznaniu lub na peryfe­
riach. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 9317g.
Zamienię pokój w Pusz­
czykowie na pokój w Po­
znaniu. Warunki do omó­
wienia. Adres wskaże Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 9327g
2 pokoje z kuchnią, war­
sztatem i ogródkiem, 20 
km od Poznania, dogodny 
dojazd, zamienię na po­
kój z kuchnią w Poznaniu 
lub odstąpię. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 9336g

Parcelę przy ul. Szelągów 
skiej, oparkamoną, 936 ni2 
sprzeda właściciel. Wia­
domość: Moczyński, Po­
znań, Belwederska 25.

9342g
Plac 300 m2 oddam w 
dzierżawę. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 9351g.
Dom 7-izbowy sprzeda 
właściciel. Wiadomość: 
Łuczyńska, Żerków, pow. 
Jarocin, ul. Kościelna 1.

9354g

Lekarskie
Jerzy Hejduk, iekarz-gi- 
nekolog - położnik wyko­
nuje badania cytologiczne 
nadżerek (wczesne wykry 
Wanię raka). Poznań, 
Grunwaldzka 22a, od godz. 
14—16, tei. 625-95. 9298g
Lekarz dentysta Jaworo- 
wicz przyjmuje od godz. 
10—12, 16—13. Eroznań, Mic­
kiewicza 24. Nowoczesna 
protetyka w steelonie. Re­
peracje protez na pocze­
kaniu. 9173g

Różne
Kołdry przerabiam, nowe 
szyję. Smoczyńska, Po­
znań, Kwiatowa 8, m. 14.

6021g
Obuwie na kauczuku, mi- 
krogumie, buty gumowe, 
opony, dętki naprawia 
„Wigum" Poznań, Strze­
lecka 21, tel. 96-40. 7478g
Garbowanie, farb>wanie 
i strzyżenie skór bara­
nich. E. Makowiecki, Po­
znań - Sułacz, Grudzie- 
niec 66. 7853

Nierucbu mości

Pokój samodzielny z o- 
sobnym wejściem, zamie­
nię na 1—2 pokoje z kuch­
nią. Warunki do omówie­
nia. Poznań, Garbary 65 
m. 8. II ptr. 95l4g

Dnia 5 kwietnia 1957 r. w godzinach rannych 
zmarł, śp.

Władysław Pawlak
mistrz stolarski

PP. „Desa”, Poznań, Stary Rynek 48.
W Zmarłym straciliśmy wzorowego pracow­

nika, oddanego i nieodżałowanego Kolegę.
Cześć Jego pamięci!

Zespół Pracowników
PP, „Desa” Dzieła Sztuki i Antyk! w Poznaniu

K2054

Dnia 4 kwietnia 1957 r. zasnął w Bogu, opa­
trzony Sakramentami św., po długich i ciężkich 
cierpieniach, nasz ukochany ojciec, teść 1 dzia­
dek, przeżywszy lat 76, śp.

Leopold Kosicki
podinistrz ciesielski

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dni. 
8 bm. o godz. 14.40 z kaplicy cmentarnej na Je 
życach.

W głębokim smutku pogrążona 
rodzina

Poznań, Wawrzyniaka 17. 10238g

Sprzedam kamienicę 2- 
piętrową w centrum Ło­
dzi. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 8480g___ _________
Kamienice, wille, parcele, 
domki w różnych dzielni­
cach polecam — poszu­
kuję. Nowak, Poznań, 
Czerwonej Armii 26, tel. 
87-95. 8577g

Sprzedam gospodarstwo 
17 ha w tym 1 ha sadu, 
zabudowaniami, inwenta­
rzem żywym, martwym. 
Pośrednicy wykluczeni. 
Piechota Zygmunt, Imioł- 
ki, p-ta Sławno, pow. 
Gniezno. 9190g
Sprzedam ziemię, teren 
nadający się na wszelkie 
hodowle. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 9221g.
Domek 4-lzbowy sprze­
dam, warunek zamiana 
mieszkania w Poznaniu. 
Poznań - Wydmy, Tem- 
pińska 9, dojazd autobu­
sem t Kraszewskiego. 
_____ ______ 9229g 
Kupię spiesznie parcelę 
na Winogradach. Oferty
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 9257g.

Sprzedam parcelę 955 m2 
w Luboniu, ul. Kolejowa 
8 m- 8- »259g
Sprzedam parcelę w Kie- 
krzu. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 9293g.

Sprzedam parcelę z ma­
teriałem budowlanym. Li­
sewski, Poznań, Polna 17 
rn. 32. 9294g 
Parcelę pod budowę w 
okolicy letniskowej sprze 
dam. Lech Jasiński. Kro- 
sinko, gmina Mosina.
______________ 92998
Parcelę budowlaną 2500 
m* lub 1250 m’ sprzedam 
w Naramowicach, żabi-
kowo, Kilińskiego 6.

932 Ig

Suknie ślubne taftowe, 
nylonowe, koronkowe (za 
graniczne), welony wypo­
życza „Elegancja" Po­
znań, Mickiewicza 13.

_8864g 
igły do podnoszenia o- 
czek, najwyższej jakości 
polecamy. Naprawy igieł, 
maszynek wykonujemy. 
F-ma „Terrax”, Poznan, 
Kochanowskiego 5, tel. 
91 82. _______ 8950g

Najmodniejsze hafty ma­
szynowe na wszelkich 
tkaninach, welony, w jed­
nym dniu, plisowania, me 
reżki, okrętki, dziurki, 
paski, guziki Wykonuje­
my terminowo. „Hafto- 
plis”, Poznań, Mylna 24 
(Jeżyce). 9iQ5g 
Fotografie nagrobkowe 
wypalane na porcelanie 
wykonuje z gwarancją i 
terminowo „Fotocerami- 
ka”. Poznań, Zielona 1 m. 
8, informacji udzielam li­
stownie, 9159g

Dysponuję pomieszcze­
niem nadającym się na 
magazyn, uprawy piecza­
rek lub do przechowywa­
nia owoców, warzyw. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
9188g.
Ślubne suknie, krajowe i 
zagraniczne, welony, suk­
nie balowe, nakrycia do 
chrztu, ubrania, rzeczy 
żałobne poleca dostępnie. 
Wypożyczalnia, Poznań, 
Dzierżyńskiego 61. 9242g

Matrymonialne
Inżynier na poważnym 
stanowisku, lat 31, brunet 
pozna miłą panią, naj­
chętniej lekarkę do lat 25. 
Fotografie pożądane. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
9233g.
Wdowa przystojna, solid­
na, posiadająca mieszka­
nie, pozna starszego pana 
z wyższym wykształce­
niem. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 9247g.

Oruks Zateady Graficzne im. M. Kasprzaka w Po- 
znanit,



Groici śmiercią
Na terenie powiatu kaliskie 

go saperzy od zakończenia 
działań wojennych do końca 
ubiegłego roku zlikwidowali 
duże ilości różnego rodzaju 
przedmiotów wypełnionych 
materiałami wybuchowymi. W 
roku ubiegłym rozładowali w 
gromadach: Piwonice, Szulec, 
Opatówek, Chełmce, Pawłó- 
wek, Koźminek i Kwasków 
— 6 bomb lotniczych, 493 po­
ciski artyleryjskie, 20 grana­
tów moździerzowych, 5. grana­
tów ręcznych oraz 289 innych 
pocisków. Pociski te posiada­
ły swoją pierwotną siłę ni­
szczącą.

Jak wykazuje analiza nie­
szczęśliwych wypadków — w 
85 proc, dotknęły one mło­
dzież w wieku szkolnym, na 
skutek lekkomyślnego mani­
pulowania, znalezionymi na 
polach, lasach, łąkach, przed­
miotami zawierającymi mate­
riał wybuchowy. (t)

Konin chce być... miastem
W Koninie obok wielowie­

kowego zaniedbania, które 
trzeba odrobić, występują w 
ostatnich latach kłopoty roz­
wojowe. Konin liczył w 1945 
r. około 10.000 mieszkańców. 
Dziś liczba mieszkańców do­
chodzi do 14.000. Wybudowano 
nowe bloki dla pracowników 
kopalni. Zamieszkało w nich 
około 1.500 ludzi. Istnieje je­
szcze duży głód mieszkaniowy 
(700 podań).

W tegorocznym planie u- 
względniono budowę bloku 
mieszkalnego przy ul. Kiliń­
skiego. (Dzielnica przy stacji 
jest przeznaczona wyłącznie 
dla pracowników kopalni wę­
gla brunatnego). Trudno dojść, 
dlaczego władze wojewódzkie 
w ostatniej chwili zdecydowa­
ły się zabrać przyznane kre­
dyty. Konińska PSS mogłaby 
wybudować co rok albo co 
dwa lata jeden blok dla 
swych członków. Obecnie dy­
spozycja funduszami przeszła 
z Warszawy do Poznania. Mo­
że więc choć na rok 1958 za­
planuje się budowę domów w 
Koninie?

Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej myśli też o indy­
widualnym budownictwie. W 
tym celu rozplanowano i prze 
znaczono pod budowę place 
położone w pobliżu parku. Ma 
tu stanąć 47 domków jednoro­
dzinnych. Prezydium czeka na 
reflektantów.

Innym kłopotem są nawierz 
chnie ulic. Co roku widzimy 
w Koninie jak na miejsce da­
wnych „kocich łebków” zja­
wia się asfalt, jak wyboiste 
chodniki ustępują prawdzi­
wym równym, szerokim cho­
dnikom z płyt betonowych. W 
roku ubiegłym zmieniła swój 
wygląd ulica Kolska i plac

f Teatry
3 KALISZ — „Rozdroże miło- 
i ści“
$ Kina

KALISZ - Wolność: „Lady 
Hamilton", stylowe: „Biuro 
matrymonialne"; OSTROW — 
Przodownik: „Dziewczęta z Pla 
cu Hiszpańskiego", Słońce: 
„Gdyby wszyscy ludzie jednej
woli"; GNIEZNO 
„Wiosna, jesień

Polonia: 
miłość",

Lech: „Czarownica"; LESZNO 
— Sportowiec: „Pan kapitan i 
jego bohater".

*
i i
*

tadio
PROGRAM I f
Fala 1322 m

12.10 — aud. dla wsi, 12.20 — a 
aud. na swojską nutę, 12.40 — \ 
koncert chóru rozgł. wrocł. “ 
PR, 13 — popołudniowy kon- * 
cert symfoniczny, 14 — aud. t 
szkolna dla kl. IV, 14.20 — kon- 0 
cert mandolinistów, 15.10 — ple- 
śi.i komp. słowiańskich, 15.30 — l 
koncert z płyt „Muza", 16 — z 
życia Zw. Radzieckiego, 16.30 —- 2 
muz. taneczna, 17.05 — aud. dla i 
dzieci, 17.35 — tydzień muz. wę 1 
gierskiej, 17.55 — wolna try- \ 
ouna literacka, 18.10 — koncert J 
życzeń, 19.05 — listy z teatru, € 
19.35 — koncert krak. ork. i r 
chóru PR, 20.30 — „Mężczyz- 
na“; jednoaktówka J. Cocteau, 
21.30 — wieczór rozrywkowo- 
taneczny, 22 — wesoły kramik, | 
22.15 — d. c. wieczoru rozryw- 
kowo-tanecznego, 22.35 — muz. 
rozrywkowa i taneczna, 23.10 — . 
koncert słynnych solistów.

Wiadomości 5, 6, 7, 8, 12.04, 15, ( 
19, 21 i 23.
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słońce

przed dworcem kolejowym. W 
tym roku planuje się przebu­
dowę dalszego odcinka ul. Koś 
ciuszki, Leśnej i Dąbrowskie­
go.

Kłopotem nie do rozwiąza­
nia okazała się sprawa komu­
nikacji miejskiej. Konin jest 
bardzo rozległy. Na dodatek 
tak dworzec jak i główne za­
kłady pracy są położone z da­
la od centrum. Zatrudniająca 
tysiące ludzi budowa elektro­
wni „Konin” w Gosławicach 
jest odległa od centrum o 9 
km, a znana już wszędzie bry 
kietownia węgla brunatnego 
„Konin” — o 5 km. Czynni­
ki decydujące o przydziale 
środków na komunikację za­
żądały dopłacenia 800.000 zł 
w roku 1957 z budżetu Miej­
skiej Rady. Propozycja była 
nie do przyjęcia, to też od­
nośne czynniki z zadowole­
niem stwierdziły, że Konin 
„nie chce” komunikacji, więc 
środki będą przeznaczone 
gdzie indziej.

Nasi korespondenci piszq
Z Szamotuł
PLAN GOSPODARCZY na rok 

bieżący przewiduje zelektry­
fikowanie ok. 30 wsi. M. in. zabłyś 
nie światło w Dusznikach, Wilczy­
nie, Grzebienisku, Bininie, Gorsze- 
wicach i Brodziszewie.

Z DNIA NA DZIEŃ zwiększa 
się ilość prywatnych punk­

tów usługowych. Do chwili obec­
nej wydano już przeszło 90 zezwo­
leń na uruchomienie warsztatów 
rzemieślniczych. Większość z nich 
należy do branży metalowej i 
drzewnej.

PLAN GOSPODARCZY powiatu 
przewiduje w obrocie towa­

rowym między innymi wzrost za­
opatrzenia w materiały budowla­
ne, zwłaszcza w tarcicę i surowiec 
tartaczny. Planowany jest również 
dalszy rozwój sieci handlu deta­
licznego do 249 punktów sprze­
daży.

W RAMACH BUDOWNICTWA 
mieszkaniowego przewiduje 

się budowę domu mieszkalnego w 
Szamotułach na 27 rodzin. Podob­
ny blok mieszkalny wybudują 
także dla swoich pracowników 
Wielkopolskie Zakłady Przemysłu 
Tłuszczowego.

Z NOWYM ROKIEM szkolnym 
oddana zostanie do użytku 

nowa szkoła podstawowa w Sza­
motułach przy ulicy Szczuczyń- 
skiej. W szkole mieścić się będzie 
15 izb lekcyjnych.

CORAZ BARDZIEJ rozwija się 
życie kulturalne w powiecie. 

Wieś Wartosław projektuje zbu­
dowanie własnej świetlicy. W 
Obrzycku i Pniewach trwają pra­
ce przy budowie kin. W Szamotu­
łach dzięki pozytywnemu stosun­
kowi Powiatowej Rady Narodowej
rozpocznie swą działalność 
zeum Ziemi Szamotulskiej.

MU- 
(SH)

Z Wągrowca
TWP W WAGROWCU zorga- 
.L W X nizowało kurs języków: 
angielskiego, francuskiego i nie­
mieckiego. Zajęcia odbywają się w 
środy o godzinie 18. Opłata wy­
nosi 25 zł miesięcznie. Zgłoszenia 
w Liceum Ogólnokształcącym przy 
ulicy Janka Krasickiego 10.

(Kdw)

Z KaFsza
Zaaresztowano tutaj wi­

ceprezesa PSS — Romualda Sta 
szewskiego. Jak wynika z prze­
prowadzonych dochodzeń/ doko­
nał on nadużycia finansowego, się­
gaj ącegó ponad 100 tys. złotych.

Konin nie ma do tej pory 
wodociągów i kanalizacji. Na 
rok bieżący przyznano 3.000 
tys. zł na budowę kanaliza­
cji, lecz tylko w nowozbudo- 
wanej dzielnicy górniczej. Re­
szta miasta nadal po stare­
mu musi chodzić z wiaderka­
mi po -wodę do studzień.

Ne wiadomo też, co zrobić 
z drewnianym mostem na 
Warcie. Przed kilku laty zo­
stał na nim zamknięty ruch 
kołowy. Samochody i wozy 
konne muszą korzystać z od­
ległego objazdu. Zachodzi w 
tej chwili konieczność albo 
przydzielenia 200 metrów sze­
ściennych drzewa na repera­
cję, albo... rozbiórka mostu. 
Wnioski zostały już dawno zło 
żonę do Prezydium Wojewódz 
kiej Rady Narodowej, które je 
dnak zamieniło się w sfinksa 
i... milczy.

A więc wiele planów i kło­
potów ma Miejska Rada Na­
rodowa w Koninie.

(Z. P.)

Zaopatrzenie w 
maszyn rolniczych 

o wiele sprawniej niż 

CZĘŚCI 
przebiega 
w latach

ubiegłych. Główna Baza Zaopa- 
trzenia Rolnictwa w Szczypiornie 
dostarczyła niemal pełnego asor­
tymentu części w okresie remon­
tów zimowych.

Baza ta jednak 
ważne trudności, 
brak cylindrów

napotyka na po- 
jak na przykład 
do silnika „UR-

SUS”. Fabryki nie dostarczają jej 
w terminie różnych części zamien­
nych. To zaś hamuje remonty, a 
w następstwie opóźnia prace po­
łowę i naraża zarówno odbiorców 
jak i bazę na znaczne koszty z 
racji dodatkowego transportu.

SPEKULANCI I KOMBINATO­
RZY rozpuścili wiadomość, że 

z dniem 1 kwietnia nastąpi wy­
miana pieniędzy. Wywołało to po­
płoch w całym Kaliszu. Część 
mieszkańców wykupywała buty, 
ubrania, inni znaczną część pensji 
zostawili w zakładach gastrono­
micznych. Bardzo kosztowny ka­
wał „primaaprilisowy”.

Ilu naiwnych dało się rzeczywi­
ście wprowadzić w błąd, nie wie­
my.

AKCJA SIEWÓW wiosennych 
w pełnym toku! Do rolników, 

którzy zakończyli siewy, należą: 
Józef Borkowski ze wsi Gadów, 
gromada Dzierzbin, Józef Zawie- 
rek, Władysław Krymarski i An­
toni Kaczmarek ze wsi Zbłersk 
oraz Stanisław Garbarczyk 1 Wła­
dysław Kasprzak z Cekowa.

Z iroskq . 
o pamiątki

Członkowie Polskiego To-
warzystwa Turystyczno-Kra­
joznawczego w Wągrowcu 
spotkali się ostatnio ze znaw 
cami historii powiatu wągro- 
wieckiego. W toku obrad wy 
łoniła się sprawa ochrony za 
bytków. Trzeba przede wszy 
stkim mianować opiekunów 
nad nimi i dać im tablice 
objaśniające. Opieki wyma­
ga dom z XVI wieku przy 
Opactwie nr 7, fara z XV 
wieku, Klasztor Cystersów z 
XIV wieku, kamieniczki o cle 
kawej architekturze z pierw­
szej połowy XIX wieku przy 
ul. u) Armii Czerwonej 22, 
Janka Krasickiego 22, Poz­
nańskiej nr 4, 7 i 23.

Po dyskusji utworzono sek 
cję opieki nad zabytkami, na 
przewodniczącego wybra­
no mrg. Karnowskiego. 
Ochroną zabytków przyrody 
obarczono Jana Stachowia- 

ika. (Kdw)

Wczesnowiosenne 
sprowadza nad wodę

amatorów wypoczynku na 
świeżym pouńetrzu i opa­
lania. Na kąpiel jest jesz­
cze za wcześnie i za zim­
no, ale o ileż przyjemniej 
wypoczywa się nad wodą 
niż w domu! Na zdjęciu: 
widok znad Kanału 
Obrzańskiego w Kościanie.

Fot. K. Przychodzki

Przeciw
durowi brzusznemu

Jak informuje Powiatowy 
Wydział Zdrowia jeszcze oko 
ło 20 proc, ludności miasta 
Szamotuł nie poddało się 
przymusowemu szczepieniu 
przeciw durowi brzusznemu. 
Postanowiono więc dla tych 
osób przeprowadzić dodatko 
we szczepienia w niedzielę 
dnia 7 kwietnia od godziny 
9 do godziny 14 bez przerwy 
w poczekalni Wydziału Zdro 
wia przy ulicy Garncarskiej.

Wobec opieszałych obywa­
teli, nie poddających się 
szczepieniu, Wydział Zdro­
wia Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej będzie zmu 
szony skorzystać z ustawo­
wych przepisów o postępo­
waniu przymusowym. (M, T.)

Złoty Krzyż Zasługi
na „Lirze

Na Wojewódzkim 
Zebraniu Oddziału 
skiego Zjednoczenia

Walnym 
Poznań- 
Polskich

Zespołów Śpiewaczych i In­
strumentalnych jeden z naj 
starszych - Zespół śpiewaczy 
z Pniew, który w ubiegłym mie 
siącu obchodził 65-lecie swo­
jego istnienia, uchwałą Ra­
dy Państwa odznaczony zo­
stał przez Dyrektora Depar­
tamentu Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki Złotym Krzy­
żem Zasługi.

Piękna lira Zespołu śpie­
waczego doczekała się tak 
wysokiego odznaczenia. Jest 
to pierwsze tego rodzaju 
wydarzenie krajowe. M. T.

Pozornie nie
...a , jednak w zaopatrzeniu 

sklepów nasiennych są poważ 
ne braki. Na próżno szukałem 
w sklepach Centrali Nasien­
nictwa Ogrodniczego i Gmin­
nej Spółdzielni nasion szcza­
wiu — pisze jeden z naszych 
Czytelników — znalazłem je 
dopiero... u przekupek na Ryn 
ku Jeżyckim. A przecież ho­
dowla tych nasion jest nie­
skomplikowana, nie wymaga 
specjalnych kwalifikacji.

Po szczegółowym zapozna­
niu się z asortymentem na­
sion we wspomnianych skle­
pach okazuje się, że brak wie 
lu innych nasion pospolitych 
warzyw i kwiatów, które bez 
trudności wyhodować można 
w kraju, jak np. nasion po­
ziomek ogrodowych, rabarba­
ru, akorzonery (czarny ko­
rzeń) szczypiorku, szparagów, 
rezedy, maciejki, zinii, lwiej 
paszczy, balsaminek, floxów, 
ostróżek, groszków pachną­
cych itd. Nie można też ku­
pić nasion lucerny, łubinu i 
cebuli.

Braki te położyć trzeba na 
karb niedołęstwa Centrali Na 
siennictwa Ogrodniczego, czy 
też niedopatrzenia. Reproduk­
cja wymienionych nasion jest 
bowiem bardzo łatwa.
Dziwić się również należy, że 

wspomniane przedsiębiorstwo

Zwycięstwo 
i porażka poznanianek 

w drugim dniu iurnieiu
Porażki obu poznańskich drużyn podczas pierwszego dnia turnieju 

koszykarek spowodowały, że w drugim dniu turnieju trybuny sali 
KS Lech przy ul. Matejki świeciły sporymi łysinami, jednak kibice 
koszykówki nie żałowali swego przybycia, gdyż rozegrane mecze by­
ły ciekawsze niż w pierwszym dniu.

kanie zakończyła druga piątka Le­
cha. Punkty dla poznanianek zdo­
były: Bayer — 17, Kapałczyńska — 
8, Soińska — 10, Ratajczak — 7, Si­
wek — 6, Konieczna — 6, Idźkow- 
ska i Stylo — po 2. Dla Wisły naj­
więcej punktów zdobyła Szydłow­
ska.

100 kręglarzy 
na starcie

OLIMPIA — AZS AWF 45:67 (25:33)
Na pierwszy ogień poszło spotka 

nie Olimpii z warszawskim AWF. 
Poznanianki zagrały bardzo do­
brze, o wiele lepiej niż w meczu 
z Polonią i przez większą część 
spotkania były prawie równorzęd­
nym przeciwnikiem warszawianek. 
Po przerwie koszykarki Olimpii o- 
padły nieco z sił, co pozwoliło AZS 
na podwyższenie wyniku, jednak 
przy lepszym opanowaniu strza­
łów z dystansu i spokojniejszej 
grze, poznanianki mogły wyciągnąć 
korzystniejszy wynik.

Na uznanie zasługuje gra Kacz­
marek (Olimpia), która była jedną 
z najlepszych zawodniczek na boi­
sku.

Punkty tla Olimpii zdobyły: — 
Kaczmarek — 21, Chmielewska 1 
Żak — po 6, Mazur i Woźniak — 
po 5 oraz Rybarczyk — 2; dla AWF 
najwięcej punktów zdobyły: Chło- 
daińska — 19 i Olesiewicz — 15.

CWKS (KRAKÓW) — 
POLONIA (W-WA) 54:45 (26:21) 

Inicjatywę z miejsca przejęły w 
swoje ręce krakowianki i nie od­
dały jej do końca, rozstrzygając 
spotkanie na swoją korzyść.

Najwięcej punktów dla CWKS 
zdobyły: Lipowska — 20 i Kosiba 
— 18; dla Polonii: Loth — 13 i I- 
wanow — 9.

LECH — WISŁA 58:27 (22:13)

Z zainteresowaniem oczekiwano 
startu koszykarek Lecha. Pozna- 
nianki pewnie pokonały Wisłę. Już 
w pierwszych minutach uzyskały 
dość wysoką przewagę, którą stop­
niowo powiększały tak, że trener 
Grzechowiak mógł przy końcu 
wprowadzić do gry rezerwy i spot-

20 państw zgłoszonych 
do bokserskich 
mistrzostw Europy...

Do bokserskich mistrzostw Euro­
py, które odbędą się w przyszłym 
miesiącu w Pradze, wpłynęły zgło­
szenia 20 państw, przy czym pełne 
dziesiątki zgłosiły: Francja, NRF, 
NRD, Polska, Bułgaria, Węgry, 
CSR, ZSRR, Jugosławia i Węgry. 
Niekompletne drużyny wystawią: 
Finlandia, Dania, Belgia, Szwecja, 
Luksemburg, Szwajcaria, Austria, 
Anglia, Holandia i Włochy.

Jakich zawodników wyznaczą 
poszczególne związki bokserskie — 
dowiemy się po 11 maja, gdyż w 
tym dniu mija termin zgłoszeń 
imiennych.

...a 14 do Wyścigu
Swój udział w X Wyścigu Poko­

ju, zgłosiło dotąd 14 państw. Na 
starcie w dniu 2 maja br. w Pradze 
zobaczymy następujących kolarzy: 
Francji, Belgii, Anglii, Danii, 
Egiptu, Finlandii, Szwecji, Jugo­
sławii, ZSRR, Bułgarii, Rumunii, 
NRD, Polski i CSR. Odmówiły u- 
działu NRF, Austria i Holandia. 
Organizatorzy spodziewają się je­
szcze zgłoszenia zespołów Węgier, 
Włoch i Luksemburga.

Polacy będą mieli numery star­
towe od 91—96. Zakończenie wy­
ścigu nastąpi w Warszawie. (x)

brak niczego 
importuje nasiona jarmużu. 
Przecież nasiona te wyprodu­
kować potrafi nawet laik.. Po 
co więc -wydawać dewizy!

Starania Obornik
o kładkę na Warcie

Jeszcze raz w sprawie bu­
dowy kładki na Warcie w 
Obornikach. Władze miejskie 
nie bardzo zareagowały na 
poruszony kilkakrotnie przez 
mieszkańców problem. Po­
stanowili się nawet opodat­
kować, gdy dowiedzieli się, że 
Prezydium Wojewódzkiej Ra 
dy Narodowej odłożyło budo­
wę kładki na dalsze plany 
lat przyszłych. Chodzi im o 
to, aby dzieci codziennie — 
idąc do szkoły — nie mu- 
siały wędrować ponad 2 kilo 
metry okrężną drogą. Starsi 
też chcieliby skrócić sobie i 
drogę i czas na dojście do 
centrum miasta. Pdzośtałe 
słupy betonowe po byłym mo 
scie ułatwiłyby budowę i 
zmniejszyły jej koszt. /

Jakoś tą sprawą mało się 
przejmują Prezydia Miej­
skiej i Powiatowej Rady Na 
rodowej, mimo interwencji 
ze stroiły radnych, (kt)

Gostyń — to najsilniejszy ośro­
dek kręglarski w okręgu poznań­
skim. Miejscowe kluby przy po­
parciu społeczeństwa i władz wy­
budowały wzorową kręgielnię 
wraz z trybunami dla publiczności.

Pierwszą większą imprezą, któ­
ra odbędzie się na torach nowego 
obiektu sportowego — to indywi­
dualne mistrzostwa Wielkopolski. 
Wezmą w nich udział zarejestro­
wani w Sekcji Kręglarskiej za­
wodnicy: Gostynia, Poznania, Lesz 
na, Śmigla, Śremu i in.

„Maraton" kręglarski rozegrajiy 
zostanie w dniu 7 bm. Początek za­
wodów o godz. 8, (x)

Bokserzy „Kotwicy14 
kórnickiej 
szykanę 
przeciwników

Nikt nie wierzył, że praca tre­
nera bokserskiego Zb. Misiaka, 
który założył w Kórniku przy 
miejscowym LZS Kotwica sekcję
bokserską, 
sukcesem.

zostanie uwieńczona
Wielokrotnie bowiem

zakładano przy LZS-ach sekcje 
bokserskie, lecz z reguły nie miały 
one długiego żywota, tak że do­
brze pracujące sekcje Ludowych 
Zespołów Sportowych można, nie­
stety, policzyć na palcach.

Wbrew przewidywaniom 
nych, do uprawiania boksu 
zło się w Kórniku bardzo

chęt- 
znala- 
wielu.

Znalazły się też dobre warunki 
do treningu. Z czasem na treningi 
przychodziło przeciętnie około 40 
chłopców, którzy z zapałem ćwi­
czyli gimnastykę i zaprawę spor­
tową. Zaczęły się pierwsze spar- 
ringi, po których frekwencja... spa 
dla prawie o połowę. NajwytrWal- 
si jednak zostali i zaczęli pięściar- 
stwo uprawiać na serio.

Sukcesy nie dały na siebie długo 
czekać. „Kotwica" posiada obecnie 
w swoich szeregach czołowych 
pięściarzy Ludowego Zrzeszenia 
Sportowego: Jaskólę, Pilarczyka, 
Strajanę, Antkowiaka, Kosmalskie 
go i innych .którzy mają już po­
za sobą start w pierwszym kroku 
bokserskim, i mistrzostwach woje­
wództwa LZS.

Nie obeszło się 1 bez kłopotów, 
Kórniczanie nie mają z kim zmie­
rzyć swoich sił i rozegrać towa­
rzyskiego spotkania. Na wszystkie 
pisma wysłane do wiciu klubów 
w tej sprawie odpowiedziano im 
odmownie. Sądzimy, że sportow­
com z Kórnika mogłyby pomóc 
kluby A-klasowe, których rezer­
wy byłyby w sam raz odpowied­
nim przeciwnikiem dla „Kotwi­
cy". (Of)

Nagrody czekają
W przerwie pierwszoligowe 

go meczu Stal Sosnowiec — 
Lech odbędzie się losowTanie 
premiowanych numerów jed­
nodniówki Lecha „Na piłkar­
skim starcie1'. Dla szczęśliw­
ców, których numery „pad- 
ną“ w publicznym losowaniu 
przewiduje się nagrody: ro­
wer, radio, aparat fotogra­
ficzny i. in. Wszystkich, któ 
rzy chcą jeszcze nabyć jed­
nodniówki informujemy, że 
można je otrzymać w sekre­
tariacie KS. Lech przy ul. 
Marchlewskiego (Gmach 
DOKP).

NiiHiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiH
SIKAWKA 
także spłonęła

Województwo warszawskie 
należy do tych terenów, gdzie 
jest szczególnie dużo poża­
rów. Gorzej, gdy z budynka­
mi mieszkalnymi i gospodar­
czymi... palą się również u- 
rządzenia przeciwpożarowe. 
Jak wówczas walczyć z og­
niem?'

Taki wypadek miał miejsce 
jednak wczoraj w Łochowie 
w powiecie Sierpc. Pastwą 
ognia, obok 5 budynków go­
spodarczych, to jest 3 obór i 
2 stodół, padła... remiza stra­
żacka, w której spłonęła tak­
że jedyna w tej miejscowości 
sikawka. (PAP)


